
Marszałek Kim Ir Sen zwiedza Warszawę

W dniu 2 lipna 1956 r. przewodniczący Gabinetu Ministrów 
Koreańskiej Republiki Ludowo - Demokratycznej Kim Ir Sen 
zlozył wizytę I sekretarzowi KC PZPR Edwardowi Ochabowi.

CAF — fot. Baranowski
WARSZAWA. 3 bm„ w drugim dniu pobytu w Pol­

sce, delegacja rządowa Koreańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej z przewodniczącym Gabinetu Ministrów 
KRL-D marszałkiem Kim Ir Senem na czele odwiedziła 
w godzinach przedpołudniowych Fabrykę Samochodów 
Osobowych na Żeraniu, a następnie zwiedziła Warszawę. 
Delegacji towarzyszył ambasador nadzwyczajny i pełno­
mocny PRL w Korei — Siedlecki.
O godz. 9 rano samocho­

dy wiozące koreańskich 
gości przejechały przez śród 
mieście i most Śląsko-Dą­
browski, aby wyjechać na 
wiodącą wzdłuż Wisły szosę 
żerańską. Już z daleka wi­
dać powiewające nad bra­
mą wjazdową do fabryki fla­
gi o barwach oaństwowych 
Polski i KRL-D.

Zwiedzanie poszczegól­
nych działów 1 hal produk­
cyjnych FSO trwa niemal 
godzinę. Marszałek Kim Ir 
Sen zatrzymuje się przy 
poszczególnych stoiskach ro­
boczych, z zainteresowaniem

Prezydium Rządu rozpatrzyło 
plan rozbudowy Warszawy

WARSZAWA. Prezydium 
Rządu przyjęło plan gene-

Ka łowiskach
Morza Północnego

„Fryderyk Chopin" 
wyszedł w drugi rejs 

GDAŃSK. Wczoraj w póź­
nych godzinach wlecz.ornych z 
portu w Gdyni wyszedł w rejs 
na Morze Północne statek - ba­
za „Fryderyk Chopin '. Jest to 
drugi już w tegorocznym se- 
zonio połowów dalekomorskich 
rejs tego statku. Statek zabrał 
zaopatrzenie dla załóg statków 
przedsiębiorstw „Dalmor". 
,.Odra“, „Arka" 1 „Szkuner" 
znajdujących się na łowiskach 
Morza Północnego. Drugi rejs 
„Fryderyka Chopina" potrwa 
ok. miesiąca.

PGR-y
Wielkopolski
golowe do żniw

POZNAN. Państwowe Go­
spodarstwa Rolne w woj. po­
znańskim są już całkowicie 
przygotowane do żniw. Re­
mont ciągników i maszyn 
żniwnych przeprowadzono 
tam w bieżącym roku o wie­
le sprawniej i szybciej niż 
w latach ubiegłych.

ralny rozbudowy Warszawy, 
przedstawiony przez Prezy­
dium Stołecznej Rady Naro­
dowej.

Plan rozbudowy Warsza­
wy, obliczony na ok. 10 lat, 
przewiduje wzrost ludności 
miasta do liczby ponad mi­
lion trzysta tys. W związku 
z tym plan ma zabezpieczyć 
mieszkańcom stolicy zarów­
no warunki mieszkaniowe, 
jak i wszelkie usługi zwią­
zane z przewidywanym 
wzrostem ludności.

Przewiduje się znaczny roz 
wój budownictwa mieszka­
niowego przy równoczesnym 
ograniczeniu budownictwa na 
potrzeby administracji. Szcze 
gólną uwagę zwrócono w pla 
nie na problem rozbudowy 
komunikacji miejskiej, sieci 
placówek handlowych i punk 
tów usługowych. Poważnie 
powiększy się obszar tere­
nów zielonych w stolicy.

Półroczny plan 
spółdzielczości samopomocowej 
przekroczony o 8,6 proc.

Jak nas informuje wicepre­
zes Wojewódzkiego Związku

Wykonali plan 
półroczny

W dniu wczorajszym załogi 
Blalogardzklch Zakładów 
Przemysłu Terenowego zamel­
dowały o wykonaniu planu 
półrocznego w 107 procentach. 
Plan za miesiąc czerwiec wy 
konano w 115 procentach.

cle. Goście z ogromnym za 
interesowaniem oglądają 
zrekonsfruowane kamienicz­
ki staromiejskie, mury Sta 
tego Miasta i Barbakan. 
Przechodząc ul. Piwną, 
marszałek Kim Ir Sen i 
członkowie delegacji wstę­
pują na krótki odpoczynek 
do małej, zrekonstruowanej 
również w zabytkowym sty­
lu kawiarenki.

Ostatnim punktem progra­
mu wycieczki po Warszawie 
jest zwiedzenie Pałacu Kul­
tury i Nauki. Szczególne 
zainteresowanie 'zwiedzają­
cych wzbudziły mieszczące 
się w Pałacu wystawy, 
m. In. wystawa historii te­
atru oraz wystawa fotogra­
fiki, jak również muzeum 
techniki.

Członkowie delegacji zwie 
dzili również mieszczącą się 
w jednej z sal Pałacu wy­
stawę fotografii Maksymi­
liana Wrocławskiego pt. 
„Korea — kraj i ludzie". 
Po wystawie oprowadzał 1 
udzielał wyjaśnień autor 
zdjęć.

Po zwiedzeniu Pałacu 
Kultury 1 Nauki marszałek 
Kim Ir Sen wpisał do księ­
gi pamiątkowej następujące 
słowa: „Pałac, który przed 
chwilą zwiedziliśmy, jest 
symbolem wiecznej, niero­
zerwalnej przyjaźni pomię­
dzy narodem polskim a ra­
dzieckim".

Radzieckie 
jednostki wojskowe 
wracają z NRD do domu

Gminnych Spółdzielni „Samo­
pomoc Chłopska" P. Goc — 
spółdzielczość samopomocowa 
w naszym województwie prze­
kroczyła plan gospodarczy za 
pierwsze II kwartały bieżące­
go roku o 8,6 proc.

Dzięki temu obroty w sto­
sunku do tego samego okre­
su ubiegłego roku zwiększone 
zostały o 44 miliony 842 tys. 
złotych. Koszty własne 
zmniejszono o dalsze 1.3 proc

Szczególne osiągnięcia zano 
towano na odcinkach: skupu 
nasion — zadania planowe 
przekroczone o 17 proc.: skupu 
zboża wolnorynkowego — za 
pierwsze 5 miesięcy plan prze 
kroczony o 67 proc, oraz sku 
pu słomy, ziemniaków i kon­
traktacji żywca.

Do uzyskania tych osiągnięć 
w poważnej mierze przyczyni­
ło się szeroko rozwinięte współ 
zawodnictwo wszystkich załóg 
spółdzielczości samopomoce 
we] w naszym województwie. 
Dzięki temu półroczny plan zo 
stal wykonany na miesiąc 
przed terminenw

€4

Rozwijanie 
prostych form kooperacji- 
głównym zadaniem ZSCh

WARSZAWA. Wśród u- 
chwał IV Kongresu ZSCh, na 
szczególną uwagę zasługuje u-

Rżąd radziecki powziął do­
niosłą decyzję zmniejszenia do 
1 maja 1957 roku liczebności sil 
zbrojnych ZSRR o 1,2 miliona 
ludzi, poza przeprowadzoną 
Już w roku ubiegłym (1955) re­
dukcją sił zbrojnych ZSRR o 
610 tys. ludzi.

W związku x tvm powracają 
do Związku Radzieckiego żoł­
nierze oddziałów wojskowych 
stacjonujących w NRD w licz­
bie ponad 30 tys. ludzi.

Na zdjęciu: pociąg wiozący 
zdemobilizowanych żołnierzy 
radzieckich w drodze z Bran­
denburga do Związku Radziec­
kiego.

Fot — CAF W porcie gdańskim

Na zdjęciu: statek polski „toehlstan" wpływa do basenu gór­
niczego w porcie gdańskim.

• CAJ! rot. VkleJew*kJ

Spotkania 
Pak Den Ai 

z kobietami polskimi
WARSZAWA. Wczoraj w go­

dzinach popołudniowych prze­
wodnicząca Demokratycznego 
Związku Kobiet Koreańskich 
Pak Den Al spotkała się z człon­
kiniami Zarządu Głównego Ligi 
Kobiet oraz z wybitnymi pol- 
iUml działaciluunl apołecznyntl-

chwała w sprawie prostych 
form kooperacji. Stanowi ona 
dalszy ważny krok w realiza­
cji uchwał IV i V Plenum 
KC PZPR.

W uchwale Kongres stwier 
dza, że ZSCh, jako społeczno- 
zawodowa organizacja pracu 
jących chłopów, jest powołany 
do masowego organizowania 
zespołów chłopskich służących 
zaspokajaniu różnorodnych po 
trzeb, szczególnie produkcyj­
nych swych członków oraz że 
rozwijanie różnych form zespo 
lowego działania na wsi po­
winno stać się w ciągu najbliż 
szych lat głównym zadaniem 
Związku. Zdaniem Kongresu 
Związek, a zwłaszcza jego ko 
ła wiejskie, powinny być ini­
cjatorem, organizatorem i go­
spodarzem prostych form 
współdziałania na wsi. Jedno 
cześnie Kongres zwraca uwa­
gę ogniwom ZSCh, ażeby w 
pracy nad rozwijaniem róż­
nych form współdziałania skon 
centrowały swój wysiłek na or 
ganizacji takich zespołów, któ 
re uruchamiają własne finan­
sowe i materiałowe rezerwy 
chłopów, które sprzyj’ają pod 
noszeniu produkcji roślinnej i 
hodowlanej, kojarzą osobiste 
interesy chłopów z zadaniami 
państwowymi, opierają swoją

40 proc. Grenzschutzu 
nie zgadza się 
na wcielenie

do Bundeswehry
BONN. Minister spraw we­

wnętrznych Niemieckiej Repu­
bliki Federalnej, Schroeder za 
komunikował 2 bm. na konfe 
rencji prasowej w Bonn, że 
zgodnie z ustawą o wcieleniu 
oddziałów t. zw. Grenzschutzu 
(policja graniczna) do armii 
zachodnio-niemieckiej, z ogól 
nej liczby 16 640 osób przeszło 
do armii 9 592 szeregowych i 
oficerów, czyli 58 proc. Pozo 
stali członkowie Grenzschut­
zu w liczbie 7 048 nie zgodzi 
li się na wcielenie do armii.

7, frontu walk ze szkod­
nikami naszych pól

Wykryto 1219 
ognisk stonki

Począwszy od dnia 30 ma­
ja br. wykryto i zniszczono 
w naszym województwie 
1219 ognisk stonki ziem­
niaczanej. W tym samym o- 
kresie roku ubiegłego wy­
kryło tylko 154 ogniska, 
czyli 8 razy malej niż o- 
becnle. Niebezpieczeństwo 
stonki jest więc duże i 
wszyscy użytkownicy pól 
ziemniaczanych powinni 
przynajmniej raz na kilka 
dni lustrować swoje planta­
cje. Obecnie szukać należy 
już nie owadów, ale larw w 
II 1 111 stadium.

Duże ilości mszyc
Jak nas Informuje stacja 

ochrony 1 kwarantanny roś­
lin WZR, województwo na­
sze nawiedziła ostatnia pla­
ga mszyc. Szkodniki te ata­
kują zasiewy bobu oraz śli­
wy 1 Jabłonie. Mszyce nisz­
czyć należy przy pomocy 
siarczanu nikotyny, który 
można nabyć w GS-ach, a 
w Koszalinie w sklepie o- 
grodnlczym przy placu 
Gwiaździstym.

Aparaturę do opryskiwa­
nia można otrzymać w 
GOM-ach. Ostatnio ukazały 
się też w sprzedaży ręczne 
aparaty opryskowe, które 
można użyć do zwalczania 
mszyc.

Następca ironu 
Jemenu w CSR

PRAGA W dniu 2 bm. przy 
byl do Pragi na zaproszenie 
rządu CSR z wizytą przyjaźni 
następca tronu, wicepremier i 
minister spraw zagranicznych 
Jemenu El Badr wraz z towa 
rzyszącymi mu osobami.

Kochana 
biurokracja

Z 3 województw na kolonie 
do szczecineckiego

W ostatnich dniach na teren powiatu szczecineckiego i do 
Szczecinka przyjechały na wakacje dzieci z województw łódz­
kiego, wrocławskiego 1 stallnogrodzkiego. Ogółem nad jeziora­
mi i wśród lasów rozgościło się 1 407 dzieci włókniarzy, hutni­
ków i górników.

Równocześnie z terenu Szczecinka udało się na obozy i ko. 
lunie letnie 569 dzieci.

Koncerty 
orkiestry 

symfonicznej
W ubiegłą niedzielę 

koszalińska orkiestra sym­
foniczna rozpoczęła cykl 
koncertów w miastach po­
wiatowych. Pierwsze kon­
certy dano w Szczecinka 
1 w Złotowie.

19. VI. 1956 
roku. Wojewódz 
kie Przedsiębior 
stwo Hurtu Spo 
żywczego w Ko 

' szalinie Peten­
ci. Dyr. handlo 

'• wy PSS w Ko­
łobrzegu i refe­
rent opakowań. 
Chodzi o drob­
ną sprawę...

— Chcielibyśmy uzgodni' 
sporne saldo za rok ubieg­
ły)

Odpowiedzialny urzędnik, 
o odpowiedzialne! minie, od 
powiedzialnym tonem:

— Upowainiońko jest? — 
Kie ma! Podpisy wszystkich 
trzech członków zarządu i 
głównego księgowego są? • 
— Nie ma!

A może świadectwo szcze 
pienia ospy? Niech żyje od­
powiedzialność, systematy­
ka, dokładność. uprzejmość, 
rygor, służbowa tajemnica, 
kochana biurokracja (ej. łza 
sie w oku kręci!) i... głupo­
ta’ Nie, nie omyliliście się! 
(ilopota. do sześcianu!

To zresztą zwykle chodzi 
w parze!... ’ (jg)

słucha wyjaśnień udziela­
nych przez naczelnego dyrek 
tora zakładu — Dyję. Za- 
daje wiele pytań.

Po zwiedzeniu fabryki 
goście w towarzystwie prze­
wodniczącego Prezydium 
Stołecznej Rady Narodowej 
Zarzyckiego, członka Pre­
zydium Stoi. RN Sigalina 
rozpoczynają zwiedzanie 
stolicy.

Po zapoznaniu się ze 
śródmieściem, z nową dziel 
nicą mieszkaniową na Mu­
ranowie, a następnie Żoli­
borzem, samochody zatrzy­
mują się na Starym Mieś-



SFIO
i problem Algeru

W niedzielę zakończył się 
w Lille 48 kongres Fran­
cuskiej Partii Socjał-Demo 
kratycznej (SFIO), który 
po raz pierwszy od blisko 
ID-ciu lat zebrał się jako 
kongres partii rządzącej.

Ogromną większością gło 
sów zaaprobowali delegaci 
politykę wewnętrzną i zą- 
graniczną partii i rządu. 
Min. Pineau otrzymał spe­
cjalne gratulacje z powodu 
swej „niezależnej polityki 
francuskiej". ■

Jedyną sprawą, która wy' 
wołała burzliwą, dwudnio­
wą dyskusję i wysunęła się 
na czoło obrad kongresu, 
był Ałger.

Socjaldemokratyczny pro 
gram rozwiązania konflik­
tu algerskiego — realizowa 
ny przez rząd Guy Mollcta 
— obejmuje szeroko zakro­
joną akcję wojskową, a je­
dnocześnie reformy spo­
łeczne dla ludności arab­
skiej w Algerze. A więc 
— przysłowiowy bat i cu- 
kierek.

Przemawiający na kon­
gresie delegat arabskiego 
pochodzenia, Ben Bahmed, 
przedstawiał całą historię 
konfliktu w Algerze. Z du­
żą przy tym dozą sympatii 
dla Francji, stwierdził jed 
nak otwarcie, że ludność 
arabska widzi i odę: uwa 
akcję wojskową, nic widzi 
natomiast i nie odczuwa 
reform. Całość wystąpie­
nia Bahmeda miała jasną 
wymowę: nie tędy droga! 
Francja musi uznać istnie­
nie narodu algerskiego. 400 
tys. armia francuska w 
Algerze nic zdoła zlikwido 
wać akcji partyzanckiej.

Pod wpływem krytyki, 
premier Guy Mollet zapo­
wiedział w swym przemó­
wieniu na kongresie sze­
reg reform społecznych w 
Algerze i zwolnienie licz­
nych aresztowanych Alger 
czyków w dniu święta na­
rodowego Francji (14 lip- 
ca). Zgodnie z propozycją 
premiera, uzupełniono tekst 
rezolucji wnioskami fede­
racji paru departamentów, 
tak, że w ostatecznej for­
mie rezolucja zabiera kry­
tykę działalności Lacoste*a 
i jego aparatu administra 
cyjnego, oraz podkreśla z 
naciskiem konieczność prze 
rwania ognia — jako głów­
ny warunek wstępny dla 
rozwiązania problemu al­
gerskiego.

Za rezolucją wypowie­
dzieli się delegaci reprezen 
tujący 3 308 mandatów, a 
więc ogromną większość. 
Postulując, jako naczelne 
zadanie, przywrócenie po­
koju w Algerze, rozpisanie 
wolnych wyborów i pertrak 
tacje z przedstawicielami 
ludności, rezolucja stwier 
dza zarazem, że trzeba u- 
trzymać nierozłączną więź 
Algeru z Francją, oraz a- 
probuje dotychczasowe za­
rządzenia wojskowe rządu. 
Domagając się przeprowa­
dzenia reformy rolnej i in­
nych reform społecznych w 
Algerze, rezolucja jedno­
cześnie stwierdza, że per­
traktacje w sprawie przy­
szłego statutu Algerii mo­
gą być prowadzone dopie­
ro z przedstawicielami lud 
noścl powołanymi w wol­
nych wyborach.

Uzupełnienie tej rezolu­
cji krytyką ,Lacoste‘a i żą 
daniem zaprzestania ognia 
jest w tych warunkach suk­
cesem grupy domagającej 
się kategorycznie natychmia 
stowego zaprzestania dzia­
łań wojennych w Algerze, 
a która na kongresie zna­
lazła się w mniejszości.

Mimo że rozolucja propo 
nowana przez grupę opozy 
cji uzyskała tylko głosy 
363 mandatów, fakt uzupel 
nienla rezolucji większości 
pozwala przypuszczać, te 
koncepcje dzisiejszej mniej 
szóści nie pozostaną bez 
wpływu na dalsze ksztalto 
wanle się polityki alger- 
sklej rządu Guy Molleta.

D. H.

Dokument o historycznym znaczeniu
(Komentarz agencji TASS na temat uchwały KC KPZR)

MOSKWA. Agencja TASS 
komentując uchwałę Komi­
tetu Centralnego KPZR o 
przewyclężenlu kultu Jed­
nostki i Jego następstw, wy­
kazuje dlaczego dokument 
ten posiada tak doniosłe zna 
czenle polityczne i teoretycz 
ne. Na wstępie agencja 
stwierdza, że uchwala KC 
KPZR daje wyrazisty obraz 
ogromnego wzrostu inlcjaty-

Radzieckie okręty
z wizytą w Chinach

Eskadra grupy radzieckich o- 
krętów pod dowództwem wice­
admirała W. A. Czekurowa — 
dowódcy dalekowschodniej es­
kadry marynarki wojennej 
ZSRR 1 kontradmirała J. G. 
Poczurajło członka Rady Wojen 
nej eskadry dalekowschodniej.

przebywała niedawno z wizytą 
przyjaźni w Szanghaju. W skład 
eskadry wchodziły: krążownik 
„Dmltrlj Pożarskij" oraz dwa 
niszczyciele.

Na zdjęciu: radziecki krążow­
nik Flja Wuson u ujścia rzeki 
Wangpu.

Obrady premierów Commonwealth’u
LONDYN. Jak podają agen 

cje zachodnie, na posiedzeniu 
poniedziałkowym omawiano 
sytuację w Azji południowo- 
wschodniej i na Dalekim 
Wschodzie ze szczególnym u- 
względnieniein problemu przy 
jęcia Chin Ludowych do ONŻ 
oraz nawiązania stosunków 
dyplomatycznych z ChRL 
przez te państwa wspólnoty, 
które dotychczas nie uznały 
jeszcze Chińskiej Republiki Lu 
dowej (Kanada, Australia, Nd 
wa Zelandia i Unia Poludnio- 
wo-Afrykańska).

Rozpatrywano także sytua­
cję w Indochinach i kwestię 
przyjęcia Japonii do ONZ. Po 
ruszono także zagadnienia go 
spodarcze strefy szterlingo- 
wej.

Przewiduje się, że w środę 
uczestnicy konferencji oma­
wiać będą sprawy stosowania 
energii atomowej do celów po 
kojowych.a ponadto problem

Pociąg
»Express - Wczasy - Słońce«

zapoczątkował
nową formę wczasów

WARSZAWA. 2 bm. w 
późnych godzinach wieczoro­
wych pierwszy pociąg wcza­
sowy wyruszył w swoją po­
dróż do Łodzi, Poznania, 
Międzyzdrojów, Szczecina, 
Gdyni, Sopotu, Gdańska, 
Malborku i Olsztyna.

Już w Warszawie niemal

wy twórczej i rewolucyjnej 
energii w szeregach Komu­
nistycznej Partii Związku 
Radzieckiego 1 w całym na­
rodzie radzieckim, w szere­
gach bratnich partii komu­
nistycznych i robotniczych, 
będącego wynikiem histo­
rycznych postanowień XX 
Zjazdu partii. 1

Śmiała i pryncypialna kry­
tyka kultu Jednostki rozwi-

przyznania praw członków 
wspólnoty tym krajom, które 
powinny w niedalekiej przysz 
łości uzyskać niezawisłość 
(Malaje, Złote Wybrzeże, Ni­
geria).

Oświadczenie
premiera Tunisu

PARYŻ. Przebywający w 
Paryżu premier rządu Tuni­
su Habib Bourguiba złożył 
dnia 1 bm. oświadczenie, w 
którym stwierdził, że Jego 
wizyta w Paryża 1 rozmowy 
z przedstawicielami rządu 
francuskiego związane są z 
projektem ustalenia zasad 
współzależności między Frań 
cją a Tunisem.

„W wypowiedziach niektó­
rych osobistości francuskich — 
powiedział Bourguiba — wy­
suwa się zasadę absolutnie nie 
do przyjęcia dla nas. Politycy 
cl oświadczają, że armia fran­
cuska nie może być ewakuowa­
na z Tunisu, Francja zaś nie 
może opuścić Bizerty, pod pre­
tekstem, iż ma zobowiązania w 
stosunku do innych partnerów, 
oraz iż wspólna obrona Tunisu 
1 Francji byłaby rzekomo w 
inny sposób nie do pomyśle­
nia. Na zasadę tę nie godzimy 
slę‘‘.

„Walczyliśmy przeciw kolo­
nializmowi — powiedział dalej 
Bourguiba — 1 odzyskaliśmy 
niepodległość nie po to, abyś- 
my mieli dziś zgodzić się do­
browolnie na sytuację, w któ­
rej kraj nasz miałby pozostać 
pod okupacja obcej armii vi 
ciągu dłuższego czasu, czy tez 
nawet w nieskończoność, tym 
bardziej, że nie zapominamy, 
iż kolonializm usadowił się u 
nas po opanowaniu Bizerty'1.

wszystkie przedziały 10-wa- 
gonowego pociągu wczasowe 
go zostały zapełnione przez 
metalowców, pracowników 
instytucji i urzędów admini­
stracji państwowej, przed­
stawicieli prasy, radia 1 fil­
mu. Przeważa młodzież.

Pierwszy etap wczasów „Ex- 
press — Wczasy — Słońce", to 
Poznań, gdzie ich uczestnicy 
zwiedzą zabytki miasta, a po­
nadto obejrzą operetkę „Wikto­
ria 1 jej huzar". Następny etap 
stanowią Międzyzdroje.

■lak komunikuje dyrekcja Fon 
duszu Wczasów Pracowniczych, 
drugi Ł trzeci turnus „Exprcss 
— Wczasy — Słońce" zostały za­
kupione przez Zarząd Główny 
Związku Zawodowego Pracow­
ników Państwowych 1 Społecz­
nych dla pracowników rad na­
rodowych, O olbrzymim zainte­
resowaniu nową formą wczasów 
świadczy fakt, iż w dalszym cią­
gu napływają zamówienia na 
następne turnusy.

nlęta z inicjatywy Komite­
tu Centralnego — czytamy 
dalej — została poparta 
przez całą partię, przez ca­
ły naród radziecki. Partia 
wychodziła z założenia, że 
jeśli nawet wystąpienie prze 
ciwko kultowi Stalina wy­
woła pewne przejściowe 
trudności, to w perspekty­
wie, z panktu widzenia naj­
istotniejszych interesów I o- 
statecznych celów klasy ro­
botniczej, da ono doniosły 
pozytywny rezultat. Miliony 
ludzi zarówno w Związku 
Radzieckim, jak 1 za grani­
cą, studiując uchwałę KC 
KPZR znajdą w niej wy­
czerpujące wyjaśnienie przy 
czyn powstania 1 rozpow­
szechnienia kultu jednostki, 
zaaprobują te środki, które 
zostały podjęte 1 są podej­
mowane przez partię komu­
nistyczną 1 Komitet Central­
ny w celu przezwyciężenia 
kultu Jednostki i jego na­
stępstw.

Adenauer w Rzymie
RZYM. Kanclerz Adenauer 

przybył w niedzielę do Rzymu 
1 rozpoczął w poniedziałek wraz 
z ministrem spraw zagranicz­
nych von Brentano rozmowy z 
włoskim premierem Segnl 1 mi­
nistrem spraw zagranicznych 
Martlno.

Większość pras$ włoskiej twier 
dzi, że Adenauer pragnie uzy­
skać od włoskich mężów stanu 
poparcie dla swej polityki sabo­
towania wszelkich prób rewizji 
„kursu atlantyckiego".

Francuscy handlowcy
gościli w Polsce

WARSZAWA. Na XXV MTP. a 
następnie w Warszawie bawiła 
delegacja stowarzyszenia fran­
cuskiego „Francest", skupiają­
cego szereg firm francuskich, 
zainteresowanych m. In. w roz 
woju stosunków handlowych 
między Francją a krajami so­
cjalistycznymi.

W czasie pobytu w Polsce, 
delegacja przeprowadziła szereg 
rozmów z centralami handlu za­
granicznego i z Polską Izbą 
Handlu Zagranicznego. Przepro 
wadzone rozmowy wskazały na 
istniejące możliwości dalszego 
rozwoju stosunków handlowych 
polsko-francuskich, a w szcze­
gólności na perspektywy zwięk 
szenla polskiego eksportu do 
Francji.

Delegacja francuska w dniu 3 
lipca br. opuściła Warszawę, u- 
dając się do Moskwy.

pracę na pełnej samorządności 
i na demokratyzmie wewnątrz- 
organizacyjnym. Troską zarzą 
dów ZSCh w tej dziedzinie 
musi być również zapobiega­
nie organizowaniu, pod płasz­
czykiem zespołów chłopskich 
różnych spekulanckich spó­
łek, tworzonycli dla wyzysku 
chłopów pracujących i oszuki 
wania państwa. Uchwala j:od- 
kreśla dalej, że Związek Samo 
pomocy Chłopskiej powinien 
być reprezentantem chłopów 
pracujących, zrzeszonych w pro 
stych formach współdziałania. 
Kola wiejskie ZSCh i zarządy 
wszystkich szczebli powinny 
występować do władz i instytu 
cii w sprawacli zespołów chłop 
skich, opiniować icli wnioski 
o pomoc kredytową, starać się 
o zapewnienie zespołom nie­
zbędnej pomocy fachowej.

Kongres zwraca się z uch­
wałą do agronomów, zootech 
ników i mechaników rolnict­
wa, do zarządów rolnictwa, 
POM, rejonowych kierownictw 
robót wodno-melioracymych, 
do placówek spółdzielczości sa 
niopomocowej i do instytucji 
kontraktujących o większą o- 
piekę i pomoc dla chłopów 
zrzeszonych w prostych for­
mach współdziałania.

Kongres — czytamy w koń 
cowej części uchwały — zobo 
wiązuje zainteresowane insty 
tucje, zarządy ZSCh, aby dla 
umocnienia i ożywienia pracy 
zespołów chłopskich udzielały 
jak największej pomocy kołom 
wiejskim i kolom gospodyń 
ZSCh w ich działalności w tej 
dziedzinie.

Rada Ministrów 
rozpatrzyła sprawozdanie 
o wypadkach poznańskich
WARSZAWA. Rada Mini­

strów na ostatnim posiedze­
niu rczpatrzyta i przyjęła do 
wiadomości sprawozdanie pre 
zesa Rady Ministrów Cyran 
kiewicza i właściwych mini­
strów o wypadkach poznańs­
kich.

Prezes Rady Ministrów po­
informował również Radę Mi 
nistrów, że po jego wyjeź­
dzić z Poznania komisja par- 
tyjno-rządowa pod przewodni 
ctwem sekretarza KC PZPR 
Gierka prowadzi dalsze energi

Wyrok na morderców
Wqsowskiego
WARSZAWA. 2 bm. Sąd 

Wojewódzki dla m. st. War 
szawy ogłosił wyrok w spra 
wie piątki młodocianych 
przestępców, którzy 30 sty­
cznia br. zamordowali w ce 
lach rabunkowych 82-let- 
niego stroiciela fortepianów, 
Wąsowskiego.

Sąd skazał: 23-letniego 
Lecha Łopacińskicgo na ka­
rę dożywotniego więzienia 
oraz pozbawienie praw oby­
watelskich i honorowych na 
zawsze, 19-letnią Barbarę 
Kaim na karę 13 łat, 19-let- 
niego Jerzego Nadolskiego 
na 10 lat, 18-Ietniego Ry­
szarda Marczewskiego na 
8 lat, a 19-lctniego Janusza 
Trzpiela na karę 6 lat. wię 
zicnia.

Wyczyny
faszystów francuskich

PARYŻ. Jak donosi dzień 
nik „L‘Humanite“, w nocy 
z 29 na 30 czerwca w szere­
gu miejscowościach w pobli­
żu Paryża elementy faszyzu 
jące dokonały napadów na 
lokale Francuskiej Partii Ko 
munistycznej. Tego rodzaju 
akty dywersji zarejestrowa­
no w Sartrouville i Gentilly. 
Oprócz tego zniszczone zosta 
ło stoisko Stowarzyszenia 
„Francja—ZSRR" na wysta 
wie "w Lorient

czne i wszechstronne badanie 
tla oraz bezpośrednich przy; 
czyn wypadków i przedstawi 
niezbędne wnioski.

Koncerty
z cyklu

„Szlakiem Chopina"
BYDGOSZCZ. W ramach do 

rocznej, wielkiej imprezy arty 
stycznej pod nazwą „Szlakiem 
Chopina" odbyły się już pierw 
sze koncerty. Inauguracyjny 
koncert odbył się w Kruszwi­
cy. Mieszkańcy grodu nad Go- 
płem już dawno nie słyszeli 
tak bogatego programu najcen 
niejszych dzieł światowej lite 
ratury muzycznej. Oprócz u- 
tworów Chopina w programie 
znalazły się dzieła Mozartd, 
Griega, Moniuszki, Czajkow­
skiego, Dworzaka, Paderew­
skiego i irt. Wykonawcami kon 
certu byli: orkiestra Państwo 
wej Filharnio,nii Pomorskiej 
pod dyrekcją ^anatowskiego 
oraz soliści — Smendzianka i 
Walter.

Następnie, dwa koncerty od 
były się w Kowalewie Pomor 
skim i Rypinie.

„Szlak Chopina" przebiegać 
będzie w br. przez 14 mlejsco 
wości Pomorza. Jest to Iliczba 
nie notowana w ubiegłych la­
tach.

„HODOWCA" STONKI

W Białogórzynłe. w po­
wiecie blałogardzkim. mlesz 
ka Władysław Waś. pracow­
nik Wydziału Komunikacji 
Prezydium PRN. Wiosną br. 
założono na Jego gruntach 
ziemniaczane poletko chwyt­
ne, będące pułapką przeciw 
stonce.

Waś obowiązany był co 
kilka dni przeglądać polet­
ko, a znalezione szkodniki 
niszczyć. Niestety, odniósł 
się on do tego obowiązku z 
karygodnym lekceważeniem

W dniu 8 czerwca inspek 
cja WZR znalazła na jego 
poletku 70 chrząszczy, a 30 
czerwca kilkanaście larw. 
Warto, aby „hodowcą" ston­
ki zajęło się Kolegium O- 
rzekające.

h.

© FRANKFURT n. Menem
Niecodzienny widok mieli 

pewnego dnia mieszkańcy 
Frankfurtu n'Menem. oto na 
miejscu postoju samochodów 
stał wielbłąd. Za pól godziny 
„postoju" gorliwy policjant po­
brał również opłatę...

FOT — CAP

• PARYŻ
W dokach Saint Nazalre od­

było się wodowanie statku 
Siergiej Botkin", na którego 
maszt wciągnięto flagę radziec­
ką. statek zbudowany został 
na zamówienie Związku Radzie* 
kiego.

• PEKIN
Radio japońskie podaj a, •* 

1 bm. 12 000 pracowników do­
ków w Nagasaki aorganlzowal* 
43-godZlrmy strajk żadalao pod* 
wyiM plac.

Plenum
KC Komunistycznej

Partii Indii
DELHI. Jak donosi dzien­

nik „Hindusthan Standard", 
1 lipca rozpoczęły się w Del 
hi obrady Plenum Komitetu 
Centralnego Komunistycznej 
Partii Indii. Na posiedzeniu 
niedzielnym zatwierdzono po 
rządek obrad, który — jak 
podaj e dziennik — przewi­
duje omówienie materiału 
XX Zjazdu KPZR i działal­
ności Komunistycznej Partii 
Indii w związku ze zbliżają­
cymi się wyborami parlamen 
tarnymi.

Szepilow
wrócił do Moskwy

MOSKWA. Dnia 2 bm. mi­
nister spraw zagranicznych 
ZSRR Szepilow powróci! z po 
droży po Bliskim Wschodzie 
do Moskwy. Jak wiadomo. Sze 
pilów odwiedził na Bliskim 
Wschodzie Egipt, Syrię i Li­
ban oraz — w drodze powrot­
nej — Grecję. .

Walka
ze szkodnikami

Ekonomiści brytyjscy 
w Warszawie 
WARSZAWA. Po pięciodniowej 

wycieczce po kraju, w czasie 
której zwiedzono Stallnogród, 
Poznań, Kraków i Zakopane, 
powróciła 3 bm. do Warszawy 
15-osobowa grupa ekonomistów 
brytyjskich, bawiąca w Polsce 
na zaproszenie Polskiego Towa­
rzystwa Ekonomicznego.

3 bm. w godzinach popołu­
dniowych z Inicjatywy PTE od­
było się trzecie, kolejne spotka­
nie ekonomistów polskich z brv. 
tyjsklml. Omawiane były zagad­
nienia dotyczące współpracy go­
spodarczej Polski z. innymi kra­
jami oraz handlu zagranicznego.

Główne zadanie
ZSCh

Rozpoczynajq się 
zapisy na węgiel

Od 16 lipca br. rejonowe 
biura opałowe na terenie 
całego kraju przyjmują za­
pisy na węgiel. Zapisy bę 
dą trwały do końca miesią­
ca, a od 1 sierpnia rozpocz> 
» się dostawy..
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Z tej dyskusji
powinien być pożytek

Dyskusja, jaka w ostał-, 
nich dniach toczy się wśród | 
młodzieży zespołu PGR Ko) 
czała, pow; Człuchów oraz 
narada organizacji partyj­
nej, na której omawiana by 
la uchwała Zarządu Główne 
go ZMP, skłoniła mnie do 
napisania kilku słów do 
„Głosu Koszalińskiego".

Wprawdzie nie jestem 
już ZMP-owcem, czuję się 
jednak młodo i wydaje mi 
się, że sprawa, którą zajęła 
się w tej chwili u nas orga 
nizacja ŻMP-owska jest siu 
szną oraz ■wymaga popar­
cia nas wszystkich.

Na terenie naszego zespo 
lu pracuję jako kierownik 

■ warsztatów mechanicznych.
Pracuję w ciasnym zakątku 
nie mającym więcej jak o- 
koło 60 m powierzchni. Tym 
cżasem rozpoczęta wiosną 
1955 roku budowa nowych 
warsztatów mechanicznych, 
która według* harmonogra­
mu robót miała być już. u- 
ikończona i oddana do u- 
żytku nie porusza się jakoś 
naprzód.

Na inwestycję 1ę państwo 
nasze przeznaczyło 368 tys. 
złotych, z których to dotych 
czas wydatkowano 326 tys. 
złotych. Uważam, że jest 
to dość pokaźna suma pie­
niędzy, za którą można wy­
budować warsztat z wszel­
kiego rodzaju urządzeniami 
zabezpieczającymi odpowied 
nie warunki pracy. A jak 
wprawa przedstawia się w 
rzeczywistości?

Człuchowski BPP, który 
budował obiekt nie zrobił 
instalacji elektrycznej, u- 
mywalni dla pracowników 
1 należytego ogrzewania. 
Budynek ten nie wykończo 
ny całkowicie i nie nadają­
cy się do użytku niszczeje. 
Drzwi i okna wskutek dzia­
łania wpływów atmosferyez 
nych są powypaczane, szy­
by potłuczone a tynk opa­
da ze ścian... Kilkakrotne 
interwencje w dyrekcji ze­
społu i zjednoczenia nie da­
ły żadnego rezultatu. Tym­
czasem kilkunastu ludzi pra 
cuje w ciasnym pomieszczę 
niu, w kujrym znajduje się 
kuźnia, tokarnia, prymityw 
na szlifierka, autogieniczny 
aparat do spawania, elek­
tryczna spawarka i dwie 
wiertarki. Wyziewy z pale­
niska kuźni, promienie z nie 
ealbezpieczonej należycie 

t opawarki elektrycznej orav

Drogi ulepszenia i usprawnienia 
pracy aparatu partyjnego

(ROZMOWA Z I SEKRETARZEM KW PZPR TOW. WASILEWSKIM)
ogólnokształcących, zawodo 
wych, np, w słupskiej szko­
le rolniczej itp. Dużo uczy 
się w partyjnych szkołach 
zaocznych oraz w innych 
typach szkół.

Istotne jednak w tym 
wszystkim jest to, że sami 
pracownicy partyjni doce­
niają znaczenie nauki. Ro­
zumieją, że bez wykształ­
cenia trudno będzie im kie 
rowae pracą polityczną na 
swoim terenie. Np. w Zło­
towie instruktor KP tow. 
Sobczak — rozpoczął pracę 
w aparacie partyjnym jako 
półanalfabeta a obecnie jest 
w szkole średniej. Z wiel­
kim uporem i samozapar­
ciem zdobywa wiedzę nie 
chcąc być wyprzedzonym 
przez życie.

I to jest bezspornie, duży 
krok naprzód. Pracownicy 
aparatu partyjnego zdaią 
sobie sprawę, że bez syste­
matycznego podnoszenia 
swojego wykształcenia trud 
no będzie im pracować w 
nowych warunkach.

Z pewnością więcej trudno 
fet napotykają instancje par­
tyjne przy ustawianiu działał 
noici aparatu partyjnego, tak 
ażeby ten nie zastępował w 
pracy administracji państwo­
wej i gospodarczej?

Niewątpliwie tak. Usta­
wienia aparatu partyjnego 
tak, aby w swej pracy nie

wyziewy spawarki autogie- 
nicznej i kurz unoszący się 
w tym pomieszczeniu wchla 
niają pracownicy do płuc. 
Większość prac wykonywa­
na musi być na powietrzu, 
a pracownicy nie otrzymu­
ją nawet butów gumowych. 
Osobiście zwracałem się do 
dyrektora zespołu Wacła­
wa Wrońskiego oraz prze­
wodniczącego rolnej rady 
zakładowej tow. Miki, o to, 
ażeby pracownikom warszta 
tu umożliwiono zakup mle­
ka w ilości do 2-ch litrów 
dziennie, gdyż w większo­
ści posiadają oni rodziny i 
dzieci i za mleko zakupywa 
ne pokątnie płacą od 2.5 do 
3 złotych za litr. Biuletyn 
PGR nr 2 mówi zresztą o 
tym. że pracownicy PGR 
mogą zakupywać mleko w 
zespole PGR po-1 zł za litr.

Dyrekcja zespołu powo­
łując się na zarządzenia zje­
dnoczenia PGR i zarządze­
nia Ministerstwa PGR twier 
dzi, że pracownikom zespo­
łu nie wolno sprzedawać 
mleka, ponieważ u nas nie 
ma obory wydojowej.

Moim zdaniem, jeżeli by 
dyrekcja zespołu wraz z roi 
ną rada zakładową w poro­
zumieniu z dyrekcją zje­
dnoczenia podeszła po ludz­
ku do tej sprawy' to tym kil 
kunastu ludziom pracują­
cym w tak ciężkich warun­
kach umożliwiłaby zakup 
mleka. Tylko dyrekcja nie 
chce zadać sobie trudu, aże 
by polepszyć choć minimal 
•nie warunki bytowe praeow 
ników, a rolna rada zakła­
dowa z jej przewodniczą- 
cvm na czele nie interesuje 
sie ludźmi.

Wiem, że zarządzenia są 
po to. ażeby je wykonywać 
ale jeśli zarządzenia te prze 
szkadzają w podnoszeniu 
warunków bytowych ludzi, 
to trzeba spowodować aby 
były one anulowane, względ 
nie zmieniane.

Uważam, że tak szczera 
dyskusja jaką prowadzi mlo 
dzież w ostatnich dniach 
na swych zebraniach nad 
takimi 1 innymi brakami 
winna mieć miejsce we 
wszystkich PGR-ach. Przy­
czyni się to niewątpliwie do 
tego, że w większym niż do 
tychczas stopniu załogi na 
sze poczują się gospodarza­
mi PGR-ów.

ROMAN MAŚLAK

zastępował administracji 
państwowej czy gospodar­
czej nie da się przeprowa­
dzić jakimś jednym zarzą­
dzeniem. Te braki, wystę­
pujące, niestety, dość czę­
sto w naszym życiu partyj 
nym, trzeba usuwać syste­
matycznie w codziennej ro­
bocie. Dużą trudnością we 
właściwym ustawieniu tych 
spraw jest brak odpowied­
nio przygotowanych ludzi 
do kierowania poszczegól­
nymi odcinkami naszej go­
spodarki narodowej. I w 
takich wypadkach sekretarz 
organizacji partyjnej czy in 
ny pracownik aparatu par­
tyjnego, nieraz w trosce o 
dobro zakładu, zastępuje w 
swej pracy administrację. 
Ale z drugiej strony nosi 
to często charakter chęci 
komenderowania, dyrygo­
wania zakładem i admini­
stracją. Z tym też przede 
wszystkim staramy się wal 
czyć już teraz. Jest to jed­
nak ogólna nasza słabość.

Chodzi nam o to, aby nasz 
aparat partyjny nie zastępo 
wał w pracy administracji. 
To jest przecież złe i szko 
dliwe. Aparat partyjny wi 
nien wpływać na pracę par 
tyjno-polityczną w organi­
zacjach partyjnych i po­
przez nie na całą załogę w 
przedsiębiorstwach, instytu­
cjach itp. W ten sposób po 
trafimy zapewnić właściwą 
kontrolę pracy administra­
cji przez całą załogę.

Czy robi się coś w tym kie­
runku?

— Oczywiście. Ostatnio np. 
w przemyśle terenowym i 
spółdzielczości pracy. Co 
prawda udział ich w produk­
cji globalnej naszego woje­
wództwa jest stosunkowo ni-* 
ski, ale sprawy zastępowa­
nia pracy administracji wy­
stępują tutaj bardzo jaskra­
wo. Obecnie przygotowuje­
my na Plenum KW mate­
riały odnośnie spraw rozwo­
ju przemysłu i usprawnienia 
jego pracy. Na Plenum chce­
my rozważyć problemy pla­
nowania w przemyśle tere­
nowym, zaopatrzenia mate­
riałowego, modernizacji za­
kładów i wprowadzenia no­
wej techniki oraz kierow­
nictwa partyjnego w przemy 
śle ■ terenowym i spółdziel­
czości pracy.

Dużo mówimy o złej pracy 
naszego przemysłu terenowe­
go i spółdzielczości pracy. 
Ale wina nie zawsze leży w 
naszym województwie. Prze­
mysł terenowy powinien pra 
cować na miejscowym su­
rowcu. To wie każdy. Ale 
co zrobić, jeśli go nie ma? 
Poza tym brak wykwalifi­
kowanych kadr utrudnia tak 
że w poważnej mierze wy­
korzystanie istniejących za­
sobów surowcowych. Plano­
wanie zaopatrzenia wyraźnie 
nie zdaje tutaj egzaminu. 
Poza tym nie chcemy zgo­
dzić się z zaopatrywaniem na 
szych zakładów w maszyny, 
ze szczebla centralnego, bez 
uzgodnienia z kierownic­
twem zakładów i uwzględnię 
nia ich potrzeb, ponieważ 
często otrzymują one to, co 
jest im niepotrzebne. W

U naszych artystów

W związku z „Dniami Morza" otwarto w Gdyni wystawę 
obrazów marynistycznych Mariana Mokwy. Prace teęo plastyka 
tuoźtia zobaczyć w wielu muzeach I instytucjach związanych 
z morzem.

Na zdjęciu: Marian Mokwa w swej pracowni.
CAF — fot. fklejewskl

związku z tym zaprosiliśmy 
na nasze Plenum ministrów 
z odpowiednich resortów, a- 
żeby wyjaśnili członkom Ple 
num, dlaczego istnieje taki 
stan w podległych im zakła­
dach.

Jednak w kierownictwie 
gospodarczym nie będziemy 
zastępować rad narodowych 
czy innych instytucji i or­
ganizacji do tego powoła­
nych. Nasze partyjne kie­
rownictwo winno polegać na 
udzieleniu im pomocy prze­
de wszystkim poprzez inspi­
rację i pracę polityczną.

Z problemem usprawnie­
nia pracy aparatu partyj­
nego wdąże się również spra­
wa stanowisk objętych no­
menklaturą ...

Bezsprzecznie. Komitet 
Centralny idąc po słusznej 
drodze decentralizacji wysu­
nął propozycje odnośnie upo­
rządkowania tych spraw. W 
myśl tych sugestii, szereg 
stanowisk z gestii KC przej­
dzie do KW. Natomiast z 
KW do KP. Jednak tutaj 
wystąpić może pewne nie­
bezpieczeństwo. Otóż dotych 
czasowa nomenklatura w KP 
plus nowa stworzy tam nie­
wątpliwie natłok, co mogło­
by ujemnie odbić się na sty­
lu pracy aparatu partyjne­
go. Dlatego też należy się 
zastanowić, czy nie słuszniej 
szym będzie zrezygnować z 
wielu stanowisk objętych no 
menklaturą KP. Trzeba pod­
kreślić, że sama istota tej 
decentralizacji jest słuszna i 
myśmy przyjęli ją z zado-

Ministerstwo Handlu Wewnętrznego 
odpowiada na krytykę 

(Siadem artykułu »Konwojent czy zaopatrzeniowiec? «)
Artykuł dyskusyjny pt. 

„Konwojent czy zaopatrze­
niowiec" opublikowany w 
„Głosie" z dnia 26 marca 
wywołał dużę zainteresowa­
nie wśród pracowników han­
dlu. Umieściliśmy potem sze­
reg wypowiedzi solidaryzu­
jących się z postulatami ar­
tykułu. Dodać należy, że w 
dalszym ciągu napływają do 
redakcji listy w tej sprawie. 
Wskazuje to, że problem 
przez na^ noruszonv bvł istot 
ny.

Niżej zamieszczamy z nie­
wielkimi .skrótami wyjaśnie­
nie, jakie otrzymaliśmy na 
ten temat z Ministerstwa 
Handlu Wewnętrznego — Za 
rząd Obrotu Art. Spożywczy­
mi:

— Wyniki przeprowadzone! 
Inspekcji potwierdziły w całej 
rozciągłości zasygnalizowane w 
artykule nledoclqsniecia w pio­
nie artykułów spożywczych, wy 
padki złej pracy aparatu han­
dlu występowały I mogły wy­
stępować na terenie Koszalina i 
Słupska na skutek zaniedbań 
kierownictwa aparatu handlu w 
wykonaniu istniejącego zarzą­
dzenia MHW nr 359, kióre obo­
wiązuje na terenie Koszalina, 
Stupska i Szczecinka. Zarządze­
nie to zdaje od roku egzamin na

woleniem. Uregulowanie bo­
wiem tych spraw przyczyni 
się również do ulepszenia i 
usprawnienia pracy aparatu 
partyjnego.

To, co powiedziałem, o- 
znacza na drodze uspraw­
nienia i ulepszenia naszej 
pracy dopiero fpierwsze kro­
ki. Pełna realizacja naszego 
programu, usprawnienia pxa- 
cv aparatu partyjnego wy­
maga systematycznej, upor­
czywej działalności instancji 
partyjnych, przywrócenia im 
właściwej roli kierownika po 
litycznego i organizatora na­
szego życia społecznego.

Rozmowę przeprowadził 
W. Nowak

Chlew mistrzyni 
z Dębnicy 

Karolina Leszko przed 
trzema laty była pierwszą 
organizatorką chlewni, liczą 
cej wówczas kilka sztuk trzo 
dy. Kiedy hodowla nabierała 
„rumieńców", jej organiza- 
orke skierowano do inne] 
pracy. Jednak szybko i w po 
lę naprawili spółdzielcy 
swój błąd, oddając chlew­
nie ponownie pod jej tros­
kliwą opiekę. Chlewmistrzy- 
ni Leszko nie zawiodła 
zaufania spółdzielców. Chlew 
nie postawiła na wysokim 
poziomie i przez to samo 
przyczyniła się do uzyska­
nia przez spółdzielnię sztan 
daru przechodniego wraz z 
nagrodą pieniężną.

Dziś w spółdzielczej chlew 
ni znajduje się 80 sztuk trzo 
dy, w tym 13 macior.

B KUZANSKI 
korespondent

terenie około 20 większych miast 
Polski.

W związku z powyższym. Jak 
już podano na wstepie, sygna­
lizowane słusznie niedociągnię­
cia wynikły nie na skutek bra­
ku rozpracowań organizacyj­
nych, Jak to sugeruje autor ar­
tykułu, a na skutek wyraźnej 
abncgacjt I zaniedbań aparatu 
handlu ua terenie Koszalina I 
•Słupska oraz braku dokładnej 
kontroli ze strony MHW. Dla- 
teco też zdaniem MHW ostrze 
krytyki w sprawie słusznie 
stwierdzonych niedociągnięć w 
dostawach artykułów spożyw­
czych zostało skierowane w nie­
właściwym kierunku. Jeśli na­
tomiast chodzi o pion artykułów 
przemysłowych, apel pod adre­
sem MHW o usprawnienie do­
staw artykułów przemysłowych 
jest słuszny. Od kilku miesięcy 
opracowuje się w ministerstwie 
system dostaw z hurtu przemy­
słowego do detalu, wzorow'anv 
na systemie dostaw bezpośred­
nich z WPHS.

Reasumując ministerstwo dzię­
kuje za nadesłane spostrzeżenia, 
które przyczyniły sle do stwier­
dzenia szeregu zaniedbań.

Ministerstwo prosi o dalszą 
obserwację pracy aparatu han­
dlu oraz Informowanie minister­
stwa o spostrzeżonych błędach.

Z-ca dyrektora zarządu 
Stanisław Szych

Należy dodać, że do tego 
pisma załączony byl proto­
kół z kontroli przeprowadzo­
nych przez ministerstwo w 
placówkach hurtu i detalu o- 
raz transportu w Słupsku i 
Koszalinie. Z zawartych w 
nim danych wynika, że np- 
hurtownia WPHS w Słupsku 
nie przestrzegała rejonizacji 
sklepów, zdarzało się, że spe­
cyfikacje leżały u magazy­
niera przez kilka dni, który 
wpisywał datę dopiero w 
dniu zgłoszenia się konwo­
jenta. Liczne zaniedbania 
stwierdzono również w dy­
rekcji MHD — Art. Spożyw­
cze, gdzie pokwitowane fak­
tury ze sklepów (które p~- 
zwalają na operatywną kon­
trole zaopatrzenia) trafiają 
do Sekcji Kontroli no trzech 
lub czterech dniach. Jeśli 
chodzi o PTHW, to nie kom­
pletuje się ładunku. Osobno 
wozi się towar dla sklepów 
MHD, a osobno dla PSS, 
Stwierdzono na przykład, że 
dostawę 1500 kg towaru dla 
jednego sklepu dokonano aż 
4-ma samochodami ciężaro­
wymi tego samego dnia. Pro­
tokoły kontroli przytaczają 
sporo niedociągnięć. W świe­

tle tego niepoważnie wyglą­
dają pretensje dyrektora 
PTHW tow. Danezyszyna, 
który zapraszany kilkakrot­
nie, nie zabrał głosu w dy­
skusji odnośnie meritum 
sprawy, a potraktował arty­
kuł jako napaść na PTHW 
i domagał się jego sprosto­
wania.

Należy jednak stwierdzić, 
że chociaż Ministerstwo Han 
dlu Wewnętrznego podeszło 
poważnie do poruszanych 
spraw, to i ono pominęło za­
sadniczy problem poddany 
do dyskusji. Chodziło nam 
przecież o to, że PTHW na 
skutek wprowadzenia insty­
tucji konwojentów przekształ 
cilo się z instytucji usługo­
wej w jeszcze jedno ogniwo 
handlu. Konwojent praktycz 
nie biorąc spełnia rolę zao­
patrzeniowca, a jest pracow­
nikiem transportu i nie orien 
tuje się w potrzebach deta­
lu. Postulat zmiany tego sta­
nu został poparty przez 

'wszystkich dyskutantów, za­
równo piszących do gazety, 
jak też w czasie dyskusji, 
która odbyła się w Koszali­
nie w dniu 10 maja. Można 
zgodzić się z ministerstwem, 
że nieprzestrzeganie zarzą­
dzenia nr 359 zwiększyło ba­
łagan na odcinku zaopatrze­
nia, nie zgadzamy się nato­
miast, że jest ono radykal­
nym lekarstwem na istnieją­
ce braki. Zarządzenie to u- 
trzymuje bowiem instytucję 
konwojentów zastępując ni­
mi operatywnych pracowni­
ków handlu, uzależnia od 
nich kierowników sklepó , 
co jest właśnie poważną 
przyczyną trudności w zao­
patrzeniu. Ponieważ nie tyl­
ko z województwa koszaliń­
skiego aktyw handlowy sy­
gnalizuje anormalncść tej sy 
tuacji, warto, by minister­
stwo sumiennie przeanalizo­
wało te głosy, nie bojąc aię 
nawet radykalnej rewizji do 
tychczasowego systemu zao­
patrzenia sklepów. Dlatego 
też przytoczona odpowiedź 
MHW nie może być uważa­
na za zamknięcie dyskusji 
na temat „Konwojent czy 
zaopatrzeniowiec".

TADEUSZ SOKOŁOWSKI

Towarzyszu sekretarzu, 
w ostatnim czasie dużo 
mówi się o spra­

wach ulepszania dotych­
czasowych metod zarzą­
dzania naszą gospodarką na­
rodową. U" związku z tym sto 
ją również nowe zadania
przed organizacjami i instan 
cjBni partyjnymi. Jak wyglą­
da w tym aspekcie zagadnie­
nie usprawnienia działowa a- 
paraf u partyjnego?

Można powiedzieć, że na 
sze wysiłki w dziedzinie u- 
sprawnienia pracy aparatu 
partyjnego idą w zasadzie 
w dwóch kierunkach.

Po pierwsze: jest to spra 
wa zapewnienia warunków, 
®by pracownicy aparatu 
partyjnego mogli podnosić 
swoje 'kwalifikacje politycz 
ne oraz uzupełnić swe wy­
kształcenie ogólne czy za­
wodowe, co w konsekwen­
cji wpływa na lepszą ich 
pracę.

Po drugie: ustawienie 
pracy aparatu partyjnego 
tak. aby nie zastępował on 
administracji państwowej i 
gosnodarczej.

Wobec tego jak przedstawia 
sie sprawa podnoszenia kwali 
fikacii wśród pracowników a- 
paraiu partyjnego w naszym 
województwie?

Tutaj osiągnęliśmy niewąt 
pliwie duży postęp. Wszy­
scy towarzysze, którzy pra­
gną uczyć się — mają ku 
temu szerokie możliwości. 
My ze swei strony staramy 
się — na ile jest nas stać 
— przyjść im z pomoęą. Nie 

’ ma takiej sytuacji żebyśmy 
nie wyrazili na to aproba­
ty Instancje partyjne, w 
tym także i Komitet Woje­
wódzki, nie żałują towarzy­
szom czasu na naukę. Trze­
ba przyznać, że wielu towa 
rzyszy uczy się w szkołach



Góra i dół
Urzędującego na szczeblu 

powiatowym towarzysza lk- 
sika słuchałem z prawdziwą 
satysfakcją. Bo towarzysz 
Iksik mówił ostro, ale rzeczo 
wo, nie owijał drażliwych 
spraw w bawełnę i nie pomi 
jat konkretnych jaktów, a je­
go krytyka nie dotyczyła 
sprzątaczek w prezydium i 
sklepowych w GS. Przeciw­
nie, towarzysz Iksik mówił 
o województwie. Kończyłem 
już trzecią stronę notatek.

— Weźmy na przykład 
sprawę melioracji — brzmial 
pełny bas towarzysza Iksika 
— prezydium wojewódzkiej 
rady krępuje nam ręce, ha­
muje inicjatywę. Dają ogól­
ny plan, limit finansowy, 
środki materiałowe — to ro 
zumiem. Ale na tym powi­
nien być koniec — wywodził 
przekonywająco. — A oni 
chcą decydować o każdej 
drobnej zmianie, nie pozwą 
łoją przenieść roboty z Ko­
ziej Wólki do Kaczego Doi 
ka, jak trzeba 100 złotych 
dodać w Dąbrowie a zabrać 
je z Grabiny zaczyna się 
pisanina, że włosy puchną.

Potakiwałem mu rozumie- 
!<łco.

A towarzysz Iksik ciągnął 
dalej: — Niech nas nie pro­
wadzą za rączkę, w powie­
cie mu jesteśmy gospodarza­
mi. Wyobraźcie sobie, że 
województwa chce nam dyk 
tować, w których gromadach 
otwierać Ośrodki Zdrowia. 
A kto zna potrzeby...

Gwałtowny terkot telefonu 
przerwał towarzyszowi Ik- 
sikowi w pół słowa. Rzucił 
ml uprzejmie: — Przepra­
szam — i złapał za słuchaw 
kę,

.'ego uśmiechnięta przed 
chwilą twarz przybrała suro 
wy wyraz: — Co? Kozia 
Wólka? Nie, nie zgadzam 
się. Powiedziałem przeceż, 
że spółdzielnia ma siać se­
radelę i nie zawracajcie mi 
głowy łubinem. Bezwzględ­
nie. A jutro czekam na me! 
dunek o wykonaniu.

— O czym to ja mówi­
łem — odezwał się, zwraca­
jąc się znowu w moją stro­
nę. — Aha, w powiecie my 
jesteśmy przecież gospoda­
rzami i oni tam z góry nie 
mogą znać potrzeb terenu. 
Dysponowanie siecią handlo 
wą powinno być całkowicie 
w naszej...

'1 elefon uwziął się widocz­
nie dziś, żeby nam przeszka 
dzać.

Dalio! Prezydium groma­
dzkie z Kaczego Dołka? — 
krzyczał w słuchawkę towa 
rzysz Iksik. — W sprawie 
godzin otwarcia sklepów? 
Przecież dostaliście moje za 
rządzenie na piśmie. Nie, w 
żadnym wypadku nie zmie­
niać. My tu w powiecie ma­
my przecież szerszą perspek 
tywę. Nie rozumiecie? Co ja 
wam będę tłumaczyć, macie 
zarządzenie, to je wykonuj­
cie.

— Uff! — westchnął to­
warzysz Iksik, ocierając pot 
z czoła — trudno tu u nas 
z ludźmi, trudno. A tu jesz­
cze kłopoty z wojewódz­
twem — wrócił do poprzed­
niego tematu. — Prezydium 
Woj. RN przysłało wytycz­
ne o akcji sianokosów. / 
zupełnie nie uwzględniają 
specyfiki terenu. Wyznacza­
li terminy takie same jak 
dla...

Trrr... trrr... słuchawka aż 
podskakiwała na widełkach.

— Kto? Dąbrowa? — do­
pytywał sie nerwowo towa­
rzysz Iksik. — Nie ma mo­
wy o żadnych zmianach. Wy 
kluczone. Wam przyznaliś­
my cegłę, a Grabinie wapno. 
Daliśmy rozdzielnik i ko­
niec. No więc zgo—o—dnie 
z.'nąszym rozdzielnikiem, z— 
ro—zu—mia—no? — skando 
wał towarzysz Iksik.

A odłożywszy słuchawkę 
zaczął natychmiast: — Więc 
ci biurokraci z prezydium 
W RN wyznaczyli dla nas te 
same terminy, co dla połud­
niowych powiatów. To jest 
bezmyślne rutyniarstwo, 
szkodliwa bezduszność. Mu- 
stcle o tym, towarzyszu, na 
pisać, koniecznie. Ale tak, 

'żeby wreszcie zrozumieli.
Napisałem. Ale nie wiem 

czy towarzysz Iksik zrozu­
mie. BANKA

W browarze sporo trzeba zmienić

Dla dobra robotników 
i zakładuStałem opodal 1 przygląda­

łem się pracy kobiet. Na prze 
clw, przy maszynie, która my­
je butelki, stoi Każmlerczako- 
wa. W miarę przesuwania się 
tarczy stołu, podnosi do góry 
dwie but<?lkl, patrzy pod 
światło. Czyste. Można odło­
żyć na transporter. Każmier- 
czakowa ruchów tych w cią­
gu dnia musi wykonać około 
4 tys., czyli licząc ciężar bu­
telki 0,25 kg podnosi dziennie 
około 2 ton. Każmlerczakowa 
ma spuchnięte palce. — To 
od wody —„tłumaczy. — Reu­
matyzm... “

Po drugiej stronie hall, za 
ogrodzeniem, Zenona Bolek 
butelkuje (nalewa) lemoniadę 
1 oranżadę. Jest szczupła, bla­
da, wątła. Szybko zmienia bu­
telki. Spojrzałem na jej pal­
ce, kiedy częstowała mnie le­
moniadą. Spuchnięte w sta­
wach 1 powykrzywiane.

— Miałam zapalenie sta­
wów... — odrzekła, odgadując 
moje nvtanie.

— Należało zmienić pracę...
— Trudno o nią w Połczy­

nie. Mam czworo dzieci...
— Ile pani zarabia?
— Siedemset do osiemset 

złotych. Trzeba na nie ciężko 
zapracować...* * *

Rozmawiałem z wszy­
stkimi niemal robotni­
kami. Kiedy dowiedzie 

11 się, że przyjechałem zo­
rientować się jak kształtują 
się ich zarobki, przychodzi­
li do mnie z narzekaniami. 
Ich marzeniem są zarobki 
900 — 1000 złotych.

— A ile zarabiacie, spy­
tałem.

— Słabo. 500-800 zł.
— Ja na przykład, wtrą­

cił Michał Sikorski, pracu­
ję na obciągu piwa. W lu­
tym zarobiłem 600 zł, a po­
winni ml dać więcej. Za lu­
ty należą ml się Jeszcze pie­
niądze. Przyjechali normy 
zmieniać. I co zrobllll... — 
Wyrzucił ręce przed siebie 
1 dodał: przedtem płacili 
nam od hekta (hektolitra), a 
teraz od beczki, jaka Idzie 
50, 100, 200-litrowa. Dwa 
razy więcej pracuję, a za­
rabiam 700—800 złotych 
brutto. To sprawiedliwość?

— Komu będziesz mówił, 
wtrącił obok stojący robot­
nik, gdzie, do kogo pój­
dziesz na skargę? Oni cl tak 
obliczą, że zawsze wyjdą na 
swoje...

— Kto „oni" — zagad­
nąłem.

— „Oni"?.., — Tam w 
biurze... Przyszła tu kiedyś 
ta od normowania, wiecie co 
powiedziała? — Jak wam 
zmienimy normy, to my, ro­
zumiecie: my, premii nie do­
staniemy... Tacy są „oni".

Piotr Janczar, tęgi z far­
tuchem na brzuchu, przeciął 
rozmowę, powracając do 
płac.

— W kwietniu zarobiłem 
890 zł. Ale żeby tyle zaro­
bić, muszę pięć do sześciu 
dni w miesiącu pracować po 
12 do 16 godzin.

— Czy nie możecie zwró­
cić się z tymi sprawami do 
rady zakładowej, sekretarza 
podstawowej organizacji par 
tyjnej? — spytałem nawią­
zując do poprzednich wypo­
wiedzi.

Odpowiedź nie była budu­
jąca.

• • •
M A Jednym z działów pro 

dukcyjnych z notesem 
w ręku spytałem kilku robot 
nlków, jakie jest ich zdanie 
o dyrekcji zakładu. Zapano­
wało milczenie. Robotnicy 
nieufnie patrzyli na notes. 
Schowałem go do kieszeni i 
powtórzyłem pytanie.

— Ja panu nie wierzę, bo 
Jutro nie chcę iść na 
bruk..,

— Wiecie Jak się u nas 
mówi? — Nie podoba się, 
to najwyżej... — Gdzie pój­
dę do roboty?...

— Pomóżcie nam teraz, 
to później wam powiemy o 
rzeczach kryminalnych...

Po zebraniu wielu faktów, za­
poznaniu się z zarządzeniami, 
poprosiłem sekretarza podsta­
wowej organizacji partyjnej 
tow. Brandeburę o możność 
skonfrontowania moich danych 
ze zdaniem egzekutywy. Po kil­
kunastu minutach niemal wszys­
cy siedzieliśmy u niego w po­
koju. Zreferowałem pokrótce 
swoje uwagi i prosiłem o u- 
stosunkowanie się do nich. Se­
kretarz, jak 1 przewodniczący 
rady, byli zdumieni panujący­
mi wśród załogi nastrojami.

— My nic o tym nie wiemy, 
towanzyazu, nikt do nas z taki­
mi sprawami nie przychodził.

Z moim zdaniem, stwierdzają­
cym złe stosunki w browarze 
zgodzili się członkowie egzeku­
tywy i aktyw partyjny. Wy.

szły nawet 1 inne sprawy, które 
były również przyczyną owej 
„złej krwi robotników". Pierw­
sza, to nlewyplacenle premii 
pracownikom słodowni za osz­
czędności węgla w IV kwartale 
ub. r. z przyczyn wiadomych 
tylko głównemu księgowemu. 
Druga, to wypłacenie czterech 
premii po 700 zł (na wniosek 
RZ) członkom „areopagu" w 
dniu 22 llpca ub. roku. W tym­
że dniu premie robotników wy­
nosiły 50 do 200 zł. I o tym 
fakcie tow. Brandenbura „nie 
wiedział1'. Wiedzieli natomiast 
robotnicy, do których wiado­
mość ta dotarła,

A oto co ustaliłem po 
skonfrontowaniu materia­
łów z opinią egzekutywy:

Niezdrowa atmosfera w 
browarze ma dwa aspekty, 
nazwę je: psychologiczny 1 
ekonomiczny.

Pierwszy zrodził się na 
podłożu niechęci biura do 
robotników, traktowania 
tych ostatnich Jak bydło ro­
bocze, okazywanie im swej 
„wyższości", niechętne za­
łatwianie robotników przez 
dział płacy 1 pracy, oszu­
kiwanie Ich przez złe obli­
czanie roboczo-dnl, które 
często ,glną". Brak troski o 
Ich sprawy bytowe, socjalne, 
bhp, nie wypłacanie premii 
na 1 Maja (nie wypracowa­
no funduszu zakładowego), 
odgrażanie się robotnikom, 
nie wyjaśnianie przyczyn 
niskich zarobków Itd.

Drugi, to normy 1 zarob­
ki. Ob. Kłosiński twierdzi, 
że przyczyną niskich zarob­
ków są złe stawki płac. 
Stawki są za niskie, za nis­
ko kształtują się płace za­
sadnicze. Nie realne są rów­
nież normy, które winny się 
zamykać w granicach 100 
do 130, a nie 200 do 300 
proc. „Wysokie wykonywa­
nie norm przez robotników 
Jest fikcją, bo dopisujemy 
robotnikom szereg prac, 
których nie wykonali. Gdy­
by nie to, zarobki byłyby 
śmiesznie małe". — Premię 
od wydajności płaci się we­
dług przepisów z roku 1948 
i 1949. Są one przestarzałe. 
Na przykład, wydajność sło­
du stale maleje z powodu 
dostaw jęczmienia o niskiej 
jakości. Mimo interwencji 
w CZ, przepisów tych nie 
zmienia się. Cierpi na tym 
robotnik, bo nie otrzymuje 
premii.

„Ja się boję rewizji norm" 
— mówi kierownik Kłyaińshl. 
Podobnie mówi „normow-

STARZY mieszkańcy Miel 
na pamiętają czasy, kie 
dy tamtejsze jezioro 
Jamno przepełnione by­
ło kajakami, jachtami, 

motorówkami i łodziami. Właś 
nie tu, nad brzegami morza, 
uczyli się przyszli marynarze, 
tu nabierali doświadczenia w 
walce z żywiołem wodnym;

W następnych jednak la­
tach jamnenskie jezioro „wy­
ludniło się". Wiele jednostek 
przeniesiono do Szczecina i 
Gdańska, wiele zostało znisz­
czonych. W rezultacie pozosta 
lo kilka starych jachtów, ośro 
dek mielneński został zdewa­
stowany.

Byty próby ożywienia Miel 
na. Pamiętam wodniaków z 
Ligi Morskiej. Młodzi chłop­
cy, którym pozwolono nosić 
marynarskie ubrania, chętnie 
jechali do Mielna, aby podłu­
bać przy jachtach, remonto­
wać je f pływać. Tak, pływać. 
Do tego ostatniego chętnych 
było zawsze wielu i wielu zo­
stawało na przystani, gdy wy­
brańcy gnali, jak to się mówi, 
z wiatrem w zawody.

Dalsza historia mielneńskie 
go ośrodka zaczyna się od 
chwili, kiedy do przystani 
„wkręcił' się FWP. • Dzięki 
temu liczni wczasowicze mo­
gli próbować swych sił w wy 
cieczkach kajakowych, w wio 
słowaniu itp. Bardziej przed­
siębiorczym udawało się na­
wet dostać na żaglówki. Ale 
to „dobiło" resztkę i tak kiep 
skiego sprzętu.

Mielno jeszcze I dziś ma 
wszelkie możliwości ku temu, 
•by ściągnąć z całej Polski 
miłośników wodnlactwa, aby

Uwaga! Sporty wodne!

Dziś i jutro Mielna

szczyk". A więc urzędnicy boją 
się o swoją premię.
Browar wykonał w ubiegłym ro 

ku planowaną obniżkę kosztów 
własnych. Premię w wysokoś­
ci 66 tys. zł rozdzielono między 
pracowników umysłowych, we­
dług regulaminu CZ z dnia 10 
grudnia 1054 r. 1 zgodnie z u- 
chwałą Prezydium Rządu Nr 
434. Nie obejmują one robotni­
ków. Zdaniem robotników 1 
głównego księgowego jest to 

niesłuszne, bowiem robotnik nie 
jest materialnie zainteresowany 
obniżką kosztów produkcji. 
Nic dziwnego, że mówią oni: 
na kogo będziemy robić w tych 
piwnicach, w wodzie, tempera­
turze 2 do 80°C, przy świetle 
elektrycznym Itd. Ani nam się 
<nl.

Nleufncść robotników nie 
odnosi się do poszczegól­
nych pracowników, lecz nie­
mal do całej dyrekcji. Zja­
wisko to nie Jest sporadycz­
ne. To, że robotnicy nie ma­
ją zaufania do sekretarza or­
ganizacji partyjnej i rady 
zakładowej, organizacji, któ­
re winny bronić ich intere­
sów, wskazuje, że nie speł­
niły one swego zadania. Nie 
wolno bowiem tolerować sto 
sunków, które podważają za­
ufanie robotników do admi­
nistracji państwowej. Nale­
ży się dziwić Jednocześnie, 
dlaczego członkowie egzeku­
tywy, znający te stosunki, 
nie domagali się ogólnego 
zebrania partyjnego, które 
omówiłoby te sprawy.

PRZYTOCZONE na 
wstępie obrazki mia­

ły na celu, w po­
wiązaniu z przestarzałymi 

przepisami w sprawie płac, 
podkreślić dysproporcję mię 
dzy ciężką pracą, a niskim 
wynagrodzeniem. Konieczna 
Jest rewizja norm we wszyst 
kich zakładach piwowarsko- 
słodownlczych 1 opłacanie ro 
botnlków według Ich pracy. 
Odpowiednie ministerstwo 
winno się tą sprawą zainte­
resować i zakwalifikować 
robotników do właściwej 
grupy uposażeń.

Konieczne Jest również do 
konanie analizy pod wzglę­
dem gospodarczym browaru 
w Połczynie, anulowanie re­
gulaminów w sprawie pre­
miowania pracowników u- 
mysłowych za obniżkę kosz­
tów własnych i objęcia ni­
mi robotników, wprowadze­
nie sanatoryjnego leczenia 
reumatyzmu.

Te wnioski trzeba Jak naj­
szybciej zrealizować. Dla do 
bra robotników i zakładu.

J. ŻELEZIK

stać się silnym ośrodkiem 
sportów wodnych, wychowy­
wać przyszłe kadry maryna­
rzy. Niestety, tylko możliwo­
ści. Brak sprzętu I pomiesz­
czeń hamuje śmielszą myśl. 
Co zrobić z kilkoma hetkami, 
„SZ-tkami" oraz paroma nie­
typowymi, starymi już gra­
tami? Gdzie je przechować na 
zimę? Dobrze jeszcze, że FWP 
zakupił kilkadziesiąt kaja­
ków, które nie mogą się skar­
żyć na brak amatorów.

Możliwości. Mielna wzra­
stają jeszcze bardziej, jeśli 
weźmiemy pod uwagę perspek 
tywy rozszerzenia żeglugi na 
morzu.

W tej chwili ani LP2 ani 
samo Mielno nie są przygoto 
wane na wykorzystanie tych 
możliwości. Co prawda, Klub 
Morski w Koszalinie sprowa­
dza z Darłowa jacht morski, 
aby chociaż nieliczna grupa mo 
gla uczyć się na prawdziwych 
„wilków morskich". Czy jed­
nak nie straci na tym samo 
Darłowo i czy ten jacht za­
pewni wszystkim chętnym u- 
prawianie żeglarstwa?

LP2 w Koszalinie i na tere 
ni« całego województwa pro­
wadzi wiele kursów szkolenlo 
wych z dziedziny sportów wo 
dnych. Sama teoria daje jed-

Pokaz sprzętu melioracyjnego

Na łąkach Rolniczego Zespołu Spółdzielczego w Kobylance 
(pow. szczeciński) odbył się pokaz sprzętu melioracyjnego pra­
cującego w spółdzielni.

Na zdjęciu: koparka typu Kolaslńsklego (pług do kopania 
rowów ciągniony przez traktor „Stalinlec"). (CAF, fot. Miedza)

CMENTARZYSKO 
SPRZED 2,5 TYS. LAT 

NA SZLAKU BURSZTYNOWYM

Archeolodzy, reprezentujący o- 
środek łódzki, zakończyli już 
zaplanowane na rok bieżący ba­
dania, które prowadzone są od 
dwóch lat na terenie wielkiego 
cmentarzyska pod wsią Zadowi- 
ce kolo Kalisza. Cmentarzysko 
to zawierało kilkaset grobów 
tzw. kultury wenedzkiej, będącej 
kulturą prasłowiańską. Stanowi 
ono obiekt niezwykle ciekawy, 
ponieważ znajdował się na słyn­
nym szlaku bursztynowym, wio­
dącym z Akwilei we Włoszech 
północnych przez Kalisz na Zie­
mię Sambijską nad Bałtykiem. 
Większa część grobów w zado- 
wicach, pochodzących z późnego 
okresu lateńskiego 1 okresu 
rzymskiego, tj. z czasów mniej 
więcej od r. 500 przed naszą erą 
do r. 500 naszej ery, uległa, nie­
stety, zniszczeniu. Archeolodzy 
łódzcy zdołali zbadać w ciągu 
dotychczasowych swoich prac 
ok. '300 takich grobów.

WYSTĘPY TEATRU
Z NOWEJ HUTY W STOLICY

Bawiący na gościnnych wystę­
pach w stolicy zespół Państw. 
Teatru Ludowego z Nowej Huty 
wystąpił z adaptacją sceniczną 
znanej powieści pisarza amery­
kańskiego 3. Stefnbecka „Myszy 
i ludzie", w opracowaniu 1 re­
żyserii Jerzego Krasowskiego. 
Publiczność warszawska gorąco 
oklaskiwała świetne przedstawię, 
nie w wykonaniu młodego i am-: 
bitnego zespołu.

„SZLAKIEM CHOPINA*

30 czerwca, podobnie Jak wj 
latach, ubiegłych, rozpoczęła się t 
na Pomorzu impreza artystycz­
na pn. „Szlakiem Chopina".

Jest to cykl koncertów prze­
znaczonych dla mieszkańców 
miasteczek leżących z dala od 
ośrodków tycia kulturalnego Po 
morza. M. in. koncerty odbędą 
się w Kruszwicy, Szafami, Ko­
walewie Pomorskim, Swleclu 
nad Wisłą 1 innych mlejscowo-

nak b. niewiele. I nie przycią 
ga młodzieży. Udostępnienie 
młodym sprzętu żeglarskiego 
i kadr fachowców nie jest rze 
czą łatwą, ale tym niemniej 
konieczną. I wydaje się, że 
LP2 powinna dobijać się o 
sprzęt, o stworzenie silnej ba 
zy szkoleniowej, że powinna 
walczyć o to w Warszawie i 
tu na miejscu. Wiadomo, że 
budowa jachtów i łodzi trafia 
na wiele przeszkód, że trud1- 
no zdobyć materiał itp. Ale

przecież wiadomo, też, że już 
ponad 11 lat czekamy na to, 
aby mielneński ośrodek stał 
się prawdziwą bazą sportów 
wodnych. Dalsze zgadzanie 
się z wegetacją ośrodka, któ­
ry ma przed sobą wielkie per 
spektywy rozwojowe, jest nie­
dopuszczalne.

Nie chodzi wyłącznie o mlo 
dzież naszego województwa. 
Przez Mielno przewija się rok­
rocznie wiele setek ludzi z ca 
lej Polski. Dobrze przygotowa 
ny ośrodek mógłby więc spel 
niać wielką rolę propagando­
wą, mógłby niejednego zachę­
cić do sportów wodnych, do 
służby w szeregach marynar­
ki handlowej czy wojennej.

Obawiam się, że przy obec­
nym „rozmachu" pracy, w miel 
neńskiej przystani l przy ta-

ściach, w których gościł ongi* 
w swej młodości Fryderyk Cho­
pin. Tegoroczny cykl obejmie 
14 koncertów, których wykonaw 
cami, oprócz orkiestry Filhar­
monii Pomorskiej, będą wybitni 
soliści, jak Barbara Hesse-Bu- 
kowska, Lidia Grychtolówna, Ta 
deusz Kerner. Tadeusz Żmudziń­
ski 1 Inni.

NOWE WYZSZE UCZELNIE, 
W CHINACH

W Chinach Ludowych co roku 
Powstają nowe wyższe uczelnie. 
W Sianie otwarty został nowy 
Instytut naukowy, który kształ­
cić będzie kadry inżynieryjne 
dla budownictwa. Na pierwszy 
rok studiów przyjętych zostanie 
w tym roku ponad 3000 osób.

W Sianie powstaje równiej 
Instytut Energetyki. Na trzeęn 
jego wydziałach studiować Wą* 
dzle około 2000 ludzi.

W Szanghaju otwarty zostanW 
w tym roku instytut budowy. V 
krętów, w którym kształcić ną 
będzie ponad 2000 studentów.

W bieżącym roku akademie* 
kim rozpocznie również priba 
Instytut Geodezji i Kartografii 
w Uchanie.

W Szanghaju otwarty zostanie 
uniwersytet z wydziałami: m** 
tematycznym, fizycznym 1 che­
micznym. Przy uniwersytecie Pd 
wstanie wielka biblioteka wypo­
sażona w przeszło 50 tys. kslą* 
żek.

ZAKOPIAŃSKI CHOR
„WIERCHY" WYJECHALI

DO SŁOWACJI

Na zaproszenie Wydziału Kjtns 
tury w Starym Smokowcu wjŚJ 
Jechał do Słowacji zakopiański 
chór „Wierchy". Popularny 
zespół śpiewaczy wystąpi Z9r 
ścinnle m. In. w domach wcza* 
sowych w Tatrzańskiej Łomnicy, 
w Zakładach przemysłowych. 
„Svlt“ oraz w przygranicznej 
wsi Zdzlar.

25-osobowy chór „Wierchy'’ 
pod dyrekcją Władysława Kru- 
żewsktego przygotował bogaty 
program złożony z pieśni poi* 
sktch 1 słowackich.

klej organizacji pracy iegla* 
rzy, dalsze 10 lat nie przynio­
są poprawy sytuacji. *

Wiadomo, że LP2 zajmuje 
się nie tylko sportem, że w jej 
programie decydującą więk­
szość zajmuje szkolenie mło­
dzieży do służby wojskowej. 
I pod tym względem ośrodek 
mielneński ma duże możliwoś­
ci, a połączenie z morzem prze 
mawia na korzyść Mielna.

Wszystkie ewentualne plany 
rozbijają się jednak o słabe 
zaplecze materialne, z którym 
nie jest najłatwiej i którego 
rozbudowa systemem gospo­
darczym, biorąc pod uwagę 
brak większych zakładów prze 
myślowych, jest prawie nie* 
możliwa. I znów wypada wró 
cić do władz centralnych, do 
Warszawy. O pomoc w stwo­
rzeniu ośrodka w Mielnie po­
winien dobijać się zarząd wo 
jewódzki LP2 i WKKF. Po- 
każemy, że stać nas na pracę 
zakrojoną na szeroką skalę t 
że potrafimy tej pracy podo­
łać.

Mamy wiele wód, które z 
punktu widzenia żeglarzy leżą 
odłogiem, które nie przynoszą 
naszemu ruchowi sportowemu 
żadnej korzyści. Jasnym jest, 
że od razu nie zmienimy ra­
dykalnie tej sytuacji. Stworze 
nie ośrodka w Mielnie z praw 
dziwego zdarzenia, niewątpli­
wie zachęciłoby działaczy in­
nych miejscowości do starań 
o pójście w ślady Mielna; spo 
pularyzowałoby poważnie spor 
ty wodne, wioślarstwo, kaja­
karstwo, czy żeglarstwo; po­
mogłoby w dalszej pracy rjad 
rozwojem tych gafczl sportu.



Nareszcie
Nareszcie miesz­

kańcy ul. Findera 
doczekali się kios­
ku. Od tygodnia bo 
wiem czynny jest 
nowy kiosk z gaze­
tami, zeszytami, 
znaczkami pocztowy 
ml Itp. drobiazga­
mi.

Sprzedają sympa­
tyczny staruszek. — 
Na razie — mówi — 
ruch jest niewiel­
ki, ale gdy zacznie 
się rok szkolny, a 
mieszkańcy tej dziel 
ntcy oswoją się z 
nowym punktem 
sprzedaży — z pe­
wnością FUPIK nie 
pożałuje decyzji u- 
ruchomlenla kiosku.

P.S. W tajemnicy 
Informujemy, że 
można tu dostać 
“Po prostu" 1 „Prze 
krój" nawet w po­
niedziałek.

Ożywiony ruch
W Biurze Paszpor­

tów , Zagranicznych 
w ■ Wolewódzkicj 
Komendzie MO pa­
nuje codziennie o- 
żywlony ruch. Dzie­
siątki obywateli 
zgłasza się w celu

Po maturalnym balu
uzyskania prawa wy 
jazdu za granicę. 
Najwięcej zgłoszeń 
jest na wyjazd do 
Związku Radzieckie 
go i Niemiec. W o- 
becnym okresie wa­
kacyjnym pierw­
szeństwo na wyjazd 
mają nauczyciele, 
matki z dziećmi o- 
raz cl wszyscy, któ­
rzy wzywani są te­
legraficznie z po­
wodu nagiej choro­
by krewnych itp.

Tym razem 
pochwała 

poczty
Od jednej z czy­

telniczek otrzyma­
liśmy Ust, który po 
niżej drukujemy:

„Przed kilku dnia 
ml otrzymałam kart 
kę pocztową, na któ 
rej nadawca przez 
roztargnienie nie 
dopisał ani ulicy, 
ani zakładu pracy, 
mimo to doręczono 
ml kartkę we właś­
ciwym czasie. Nie 
należę do znanych 
obywateli Koszali­
na, koresponduję 
dość rzadko, a mi­
mo to pracownicy 
naszej koszalińskiej 
poczty nie wrzucili

WAŻNIEJSZE TELEFONY
I ADRESY

Pogotowie Ratunkowe tel. 09.
Straż pożarna — tel. centrali 

023, tel. alarmowy — 08.
Pogotowie milicyjno — tele­

fon 07.
Szpital Miejski, ul. Fałata 8/5, 

teł. 23 15, ul. Curle-SkłodowskieJ 
— teł. 26-00.

NOWA HUTA — Przed matu­
rą.

Seanse o godz. 16, 18 I 20.
„Młoda Gwardia" — Rokosso- 

Wo — nieczynne.
WDK — Klub Plckwlcka.
Seanse o godz. 17.30 1 19.30.

PROGRAM I
na dzień 4 bm. (środa) 

Program dnia: 6.51, 15.25. 
Wiadomości: 5.05, 6.00, 2.00, 

8.00. 8.30, 16.00, 20.00, 23.00.
5.11 Walce I polki. 5.30 Roz- 

mait. roln. 7.45 Pios. 8.06 „Od 
sola do orkiestry". 8.36 Utw. 
Mendelssohna i Liszta. 9.00 „2y 
wy podarunek" — słuch, dla 
dzieci'. 9.20 Muz. rozrywk. 9.45 
Polskie mel. film. 10.50 Skrzyn­
ka ogólna PR. 11.00 Muz. 1 ak­
tualności. 15.30 Błękitna sztafe­
ta. 16.05 Ra<V- muz. rozrywk 
10.30 Pieśni komp. franty 16.45 
„Wiosna przyjaźni" — aud. H. 
Samsonowsklej. 17.00 Transkryp­
cjo orkiestrowe. 17.20 And. ak­
tualna. 17.30 Muz. rozrywk. 18.00 
Recital skrzypc. 18.20 Przegląd 
wydarzeń kulturalnych zagra­
nicą. 13.50 Konc. życzeń. 20.00 
Po dzienniku wieczornym — fe­
lieton „Naszym zdaniem". 20.30 
Aud. dla wsi. 20.40 Tematyka 
ludowa w muz. symf. 21.10 
Konc. chopinowski. 21. W „Dy­
żur w pogotowiu ratunkowym" 
— opow. G. Fedorowskiego. 
22,00 Muz. taneczna.

PROGRAM I? 
na tali 367 mtr. 

na dzień 4 bm. (środa) 
Program dnia: 5.50, 11.30. 
Wiadomości: 5.30, 6.30, 0.00. 8.80, 

12.04. 14.00, 18.15, 21.30, 23.50.
5.05 Muz. 5.55 „Harfa 1 cytra". 

8.40 Konc. orkiestry rozgł. łódź 
kie’. Od godz. 7.10 do 9.00 Tran- 
smi ja pr. I. 11.35 Mel. tanecz­
ne. 12.10 Przegląd prasy. 12.15 
Arie starowłoskle. 12.30 Radź, 
muz. ludowa. 13.00 „Od a do z 
muz. rozrywkowej". 14.10 „Ko- 
mlsarzewska" — fragm. wspom. 
A. Serebriewa. 15.20 Muz. roz-
ryv/k. 15.50 Felieton na tematy
r narodowe A. Zawadzkiej.

"mc. 17.00 Z życia Zw.
•kiego. 17.30 „Na war-

• ej fali". 18.00 „Pianiści 
.i". 18.20 Muz. kameralna.

13 i „Ziemniaki kwitną" — 
pog 19 00 „Muz. 1 aktualności". 
19 30 „W warszawskiej kawląrj 
nl". 19.50 Polskie mel. ludowe. 
20.05 Konc. estradowy. 20.50 
Rep. literacki. 21.05 Ork. ta-; 
r.eczna PR. 22.00 Kr. sportowa. 
22.10 Karol Kurpiński: „Leśni­
czy z puszczy KozfenteckieJ" — 
komedio-opera. 23.25 Muz. tanecz 
na.

jej do kosza, lecz 
cierpliwie poszuki­
wali adresata. Dla­
tego przesyłam sło­
wa uznania dla na­
szej poczty i dzięki: 
ję za pełne zrozu­
mienie obowiązków, 
dokładnie i punktu­
alnie pełnionych". 
Kazimiera

Sobolewska

To tylko 
drobiazg
Chodź! właśnie o 

to wózeczki pod 
Przychodnią dla 
Matki i Dziecka.

Wózeczki te na 
czas wizyty u leka­
rza pozoslawia się 
na chodniku przed 
wejściem. Niekiedy 
naliczyć ich można 
kilkanaście. W po­
ważnej mierze u- 
trudniają one ruch 
pieszy na — i tak 
już wąskich — 
chodnikach Koszali­
na.

A przecież to tyl­
ko drobiazg. Można 
te wózeczki z powo 
dzeniem ustawiać 
na oparkanionym 
placyku z lewej stro 
ny budynku.

Będzie to wygod­
niej i dla matek i 
dla przechodniów.

Czy byliście kiedy w opu­
stoszałej auli szkoły w 
gorący lipcowy dzień?

Jeżeli tak, to na pewno nie 
jednego z was opadły wspo­
mnienia, niekiedy z pewną 
dozą smutku, że już bezpo­
wrotnie minęły lata szkolne.

Jeżeli jednak nigdy nie zda 
rzylo wam się spacerować po 
cichych korytarzach i zaglą­
dać do pustych klas i sal szko 
ły to proszę chodźmy razem...

W auli Liceum Ogólno­
kształcącego dla Pracujących 
w Koszalinie wiszą jeszcze 
dekoracje z sobotniej matu 
ralnej zabawy. Kolorowe 
papierki porusza ciepły 
wiatr. Zielone, żółte, czerwo 
ne bibułki poprzypinane do 
ścian leniwie szeleszczą 
wspomnieniami ostatniej w 
tym roku szkolnym uczniów 
skiej krzątaniny.

— Dwa tysiące osób prze­
szło przez naszą szkołę — 
mówi dyrektor R. Sierociń- 
ski. Dziesięć matur i około 
200 maturzystów, oto nasz 
plon — dodaje. Rozproszyli 
się po świecie. Wielu z nich 
zostało inżynierami — 2 wy 
kształciło się na lekarzy. Je­
den z absolwentów jest re­
daktorem Polskiego Radia w 
Szczecinie — to Marian Sy- 
ganiec — informuje dyrek­
tor. Jeden studiuje we Wro

cławiu — zapalony 1 zdolny 
rzeźbiarz.

Dziesięć lat to porządny 
szmat czasu, w ciągu które­
go wielu byłych maturzystów 
z Liceum dla Dorosłych w 
Koszalinie zdobyło wysokie 
rangi oficerów, stanowiska 
prokuratorów, wykształcenie 
ekonomistów, zoologów...

Wspomnienia napływają 
całą falą, zwłaszcza w tym 
pokoju szkolnym, gdzie 
wzdłuż ścian pod szkłem u- 
łożono świadectwa matural­
ne z kilkunastu ubiegłych 
lat.

Wśród zdjęć na świade­
ctwach dojrzałości rozpozna- 
ję i ja swoich znajomych. 
Z niektórymi współpracuję 
w obecnej chwili.

— O ta absolwentka — Łu 
cja Z. wskazuje na zdjęcie 
dyrektor — bardzo zdolna, 
Wanda Ł. jest w tej chwili 
asystentką jednej z wyż­
szych uczelni w Warszawie.

I tak przy każdym świa­
dectwie maturalnym padały 
uwagi dyrektora, świadczą­
ce, że dalsze losy jego matu 
rzystów nie są mu obce.

W tym roku Liceum dla 
Dorosłych w Koszalinie u- 
kończyło 19 absolwentów.

Jaka szkoda — mówi dy­
rektor, że nie była pani na 
naszym balu maturalnym. 
Przyjechało wielu naszych 
absolwentów z okresu 10 lat.

— Jaka szkoda — powta­
rzam— myśląc trochę i o 
swojej maturze i o swoim 
balu maturalnym. Jak ten 
czas ucieka...

BARBARA FIDELSKA

Komunikat 
MKFN

Prezydium MKFN w Ko­
szalinie zawiadamia, że w 
dniu 5 lipca odbędzie się w 
gmachu Prezydium MRN 
— pokój 48, II p. — plenar­
ne zebranie Miejskiego Ko­
mitetu Frontu Narodowego 
z udziałem przewodniczą­
cych obwodowych komite­
tów FN i przewodniczących 
komitetów blokowych.

Początek o godz. 17-

Poznaj piękno Pomorza zachodniego

Spływ kajakowy Regą
Zarząd Oddziału PTTK w 

Łobezie przy współudziale 
oddziału kultury Prezydium 
PRN organizuje w dniach 
od 12—15 lipca II Między- 
okręgowy Spływ Kajakowy 
rzeką Regę na trasie Łobez 
— Trzebiatów pod hasłem: 
„Poznajetny piękno Pomorza 
zachodniego". Celem spływu 
Jest zapoznanie jego uczest­
ników z pięknem Pomorza 
zachodniego, głównie powia­
tów Łobez i Gryfice, Jego 
historią, przyrodą, budow­
nictwem oraz umasowlenie 
turystyki kajakowej wśród 
młodzieży i mieszkańców 
wsi 1 miast.

Trasa spływu dzieli się na 
cztery etapy (w sumie 114 
km). W czasie spływu u- 
czestntcy zwiedzą zabytki

kultury 1 przyrody powia­
tów Łobez 1 Gryfice, spot­
kają się na ogniskach I wie 
czornlcach turystycznych z 
miejscowym społeczeństwem. 
Na zakończenie spływu u 
czestnlcy zwiedzą wybrzeże 
Bałtyku w rejonie Trząsa- 
cza, Rewala 1 Niechorza.

W spływie może brać udział 
każdy kto ukończył 16 lat ży­
cia. Zgłoszenia przyjmuje Od­
dział PTTK w Łobezie, ul Sta­
lina 12 (skrytka pocztowa nr 
30) w terminie do dnia 10 Up- 
ca br. Koszta wycieczki. uczest­
nicy pokrywają sami. Wpisowe 
na spływ wynosi 10 zł. Ponad­
to należy zgłaszać się ze swoim 
sprzętem. Uczestnicy zdobywa­
ją punkty na Turystyczną Od­
znakę Kajakową. Szczegółowych 
Informacji udziela Zarząd Od­
działu PTTK w Łobezie, ul. 
Stalina nr 12, m. 2 — skrytka 
pocztowa nr 30.

»Bogaty plon«
pijackiej soboty

Dawno Już Komenda Miejska 
MO nie gościła w swej siedzibie 
tylu „klientów" Jak w ubiegłą 
sobotę. Plon był rzeczywiście 
bogaty. Aż 38 osób spędziło noc 
w komisariacie, gdzie otrzeźwieli 
trochę po pijackich hulankach 
1 awanturach. W ciągu tego so­
botniego wieczoru pogotowie ml 
llcyjne było wzywane ponad 30 
razy. Najczęściej przychodziło 
ono z pomocą rodzinom, w któ­
rych pijani mężowie, ojcowie 
czy bracia wszczynali awantury 
1 nierzadko bijatyki.

Interwencja funkcjonariuszy 
MO potrzebna była w lokalach, 
ale nie obyło się bez niej 1 na 
ulicy. W godzinach wieczornych 
trudno było przejść ulicą nie 
spotykając Jakiegoś pijaka. 
Wstyd przyznać, ale koszallnia- 
nie pili w ubiegłą sobotę bez 
umiaru, bo nawet milicja nie 
mogła podołać w uciszaniu 
wszystkich pijackich awantur 
1 musiała poprosić o pomoc woj­
sko.

Zadziwiające jest w tym wszy­
stkim to, skąd wszyscy cl za­
trzymani zdobyli tyle wódki? 
Była sobota i dzień wypłaty. Ze 
miała tu miejsce pokątna sprze­
daż wódki — nie ulega wątpli­
wości. Komenda Miejska ma Je­
dnak wszelkie dane pozwalają­
ce wierzyć w to, że również 
sklepy wbrew obowiązującym 
zarządzeniom miały polecenie 
sprzedawać wódkę cały dzień i 
bez ograniczeń. Rezultatem był 
taki właśnie „plon".

Wśród zatrzymanych dużo by­
ło takich, którzy znani Już są 
Jako stall bywalcy komisariatu. 
Do nich należy m. in. Włady­
sław Tobolski. A. Lipski, Jerzy

1 Zbigniew Wldulscy zaczepiali 
po pijanemu przechodniów. Nle- 
sposób wymienić tu wszystkich. 
Część Ich znajdzie się na tablicy 
chullganóy/.

Niezbyt dobre świadectwo wy­
stawili sobie koszallnlanie w u- 
bieglą sobotę. I cl, którzy awan­
turowali się po pijanemu 1 prze­
de wszystkim cl, którzy wbrew 
zarządzeniu sprzedawali tego 
dnia wódkę.

Kto widział psa?
W niedzielę, 24 czerwca za­

ginął pies (wilczur — srebrzy­
stej maści; miał żółtą obrożę 
nabijaną gwoździami z zielo­
nym podszyciem).

Uczciwego znalazcę, względ­
nie informatora wynagrodzę. 
Koszalin, ul. Armii Czerwonej 
37, tel. 729.

Chmurno z rozpogodzeniami. 
Temperatura dniem do 20, nocą 
około 12°C.

Wiatry z kierunku zachodnie­
go 1 północno - zachodniego o 
szybkości 2 do 5 m na sekun­
dę.

Sukces 
10-tetniego pianisty 

ze Szczecinka
Ostatnio w Poznaniu od­

był się II Konkurs im. Fry­
deryka Chopina dla młodzie­
ży szkół podstawowych, zor­
ganizowany przez Młodzieżo­
wy Dom Kultury. W grupie 
dzieci w wieku od 7 do 13 lat 
czwarte miejsce zajął 10-Iet- 
ni Andrzej Groszek, uczeń 
Szkoły Ćwiczeń w Szczecin- 
ku. Mały pianista otrzymał 
dyplom za bezbłędne wyko­
nanie utworów Chopina oraz 
w nagrodę weźmie udział w 
wycieczce do Żelazowej Wo­
li. Jest on ponadto pilnym 
uczniem I z III do IV klasy 
przeszedł z wynikiem b. do­
brym ze wszystkich przed­
miotów.

Naukę gry na fortepianie 
mały Andrzejek pobiera od 
1953 roku pod kierunkiem 
prof. Zofii Surmińskiej ze 
Szkoły Muzycznej w Słup­
sku.

J. M.

Z perspektywy 
utraty kotletów
Zdawałoby się, że o świ­

niach nic szczególnego nie da 
się napisać. A tymczasem >> 
pewnym świńskim rodzie, we 
getującym pod opieką gospo­
darnej administracji więzienia 
w Koszalinie, niejedną kartkę 
papieru można zapisać. Ponie­
waż wszystko ma swój począ 
tek i koniec zaczniemy rzecz 
całą od zarania tragedii pocz 
ciwych świnek.

A więc, najpierw był skan­
dal, bo świnki mieszkały 
przez ścianę z lokatorami są­
siadującego domu przy ul. 
Władysława IV. W wyniku in 
terwencji przeniesiono je do 
świniami za miastem. Ale tam 
ciasno. Biedne stworzenia nie 
raz podnosiły ryje na dokwa­
terowane do boksów współto- 
warzyszki. Głośne chrząkania 
wyrażały z całą pewnością o- 
burzenie na ciasnotę.

Naczelnik więzienia, wcale 
dobry gospodarz, widząc ten 
brak miejsca zwrócił się do ar 
chitekta miejskiego przy Pre­
zydium MRN z podaniem o 
pozwolenie wybudowania no­
wej chlewni obok istniejącej. 
Jak nam wyjaśnił (naczelnik

Zbierajmy zioła lecznicze
Mimo rozwoju przemysłu far­

maceutycznego 1 szerokiego sto­
sowania antybiotyków chemicz­
nych nadal w procesie leczenia 
poważną rolę zajmują lekarstwa 
pochodzenia zielarskiego. Latem, 
kiedy łąki, pastwiska, pola i la­
sy zaroiły się kwieciem, nastał 
okres zbierania ziół. Obecnie 
zbiórce podlegają: liść podbiału, 
ziele skrzypu, kwiat rumianku, 
kwiat bławatka, liść maliny, zle 
le marzenki wonnej oraz morsz­
czyny.

Na terenie naszego wojewódz­
twa zakłady surowców zielar­
skich posiadają w miastach po­
wiatowych swoje punkty skupu 
ziół. Wielu ludzi trudni się zbie­
raniem tych cennych surowców. 
Np. ob. Weronika Głębowlecka 
z Kretomlna, Jan Malinowski ze 
Sławna zarabiają na „tym in­
teresie" dobrze 1 należą do przo­

dujących zbieraczy. Zbieranie 
ziół nie jest taką prostą sprawą 
jak się niektórym wydaje. A 
Jeszcze trudniejszą Jest umiejęt­
ność właściwego Ich przechowy­
wania 1 suszenia. Stąd też nie­
którzy zbieracze — mówi kie­
rownik punktu skupu ziół w Ko­
szalinie — mają do nas nieuza­
sadnione pretensje, że często nie 
przyjmujemy ich zbiorów. Cóż 
•poradzimy, skoro są one często 
przesuszone, za wilgotne lub też 
zbutwiałe. W takim stanie za­
traciły już one swoje właściwo­
ści 1 skup ich minąłby się z ce­
lem. Zwracamy się więc do 
wszystkich, którzy chcą zbierać 
zioła, aby uprzednio porozumieli 
się z punktami skupu. Tam o- 
trzymają dokładne wskazówki, 
jakie zioła zbierać, kiedy oraz 
jak Je przechowywać.

oid

a nie architekt, z którym nie 
stety, nie mogliśmy się poro­
zumieć, bo jest od dłuższego 
czasu nieobecny), odpowiedź 
była odmowna: Podobno w pla 
nach perspektywicznych roz­
budowy Koszalina teren, na 
którym znajduje się świniar­
nia, przewidziany jest na in­
ne cele. Szkoda, że jednak wo 
bec takiej sytuacji nie wyzna­
czono nowego dogodnego miej 
sca na wybudowanie chlewni.

Naczelnik więzienia słusz­
nie jest nieco rozgoryczony 
taką obojętnością naszych oj­
ców miasta. Jak nas informo­
wał naczelnik zawiadomił on 
swoje władze centralne o tym. 
że funduszy na budowę nowej 
chlewni w takiej sytuacji nie 
wykorzysta.

Jeżeli wieżmiemy pod uwa 
gę, że co miesiąc hodowla 
przywięzienna dostarczała 
miastu od 3 do 5 ton mięsa, 
a obecnie przy zwiększonym 
zapotrzebowaniu własnym 
(zaopatrzenie więźniów praca 
jących w brygadach specjal­
nych) ilość ta odpadlaby 3 
puli przeznaczonej na zaopa­
trzenie miasta — to z pewnoi 
cią każdy sobie zda sprawę, 
że nie na jednym stole zabrak 
loby schabowego kotleta.

Tak, więc skazanie świnek 
na banicję rozwiązało tyl­
ko problem polepszenia wa­
runków sanitarnych tej okoli 
cy miasta, ale równocześnie 
pod znakiem zapytania posta 
wiło perspektywę dostarcza­
nia dodatkowe! ilości mięsa 
wieprzowego dla miasta.

Propozycja szybkiego zloka 
lizowania nowel chlewni — 
to by była jedna sprawa.

Druga, którą mogą załatwić 
władze więzienia to: zimny 
wychów. Do tego przecież nie 
jest potrzebna chlewnia, cho­
ciaż nie przeczymy, że i ona 
by się' przydała.

B. F.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

2-ch KSIĘGOWYCH-bilansistów na kierownicze stanowiska 
oraz INSTRUKTORÓW agrotechnicznych na powiaty: Ko­
szalin, Słupsk, Złotów, Wałcz, Człuchów i Kołobrzeg zatru­
dni od zaraz Koszalińskie Przedsiębiorstwo Skupu Surow­
ców Włókienniczych i Skórzanych w Koszalinie, ul. Hibne­
ra 79. Kandydaci na stanowiska instruktorów agrotechnicz­
nych winni mieszkać w powiatach, w których reflektują pra 
cować. Wymagane jest średnie wykształcenie, a co na3‘ 
mniej znajomość uprawy lnu. Warunki do omówienia na 
miejscu w Dziale Personalnym Przedsiębiorstwa.

K—341-0

20-SLUSARZY i jednego SPAWACZA zatrudni natychmiast 
FABRYKA PRZETWORÓW ZIEMNIACZANYCH „NOWO­
GARD" w Nowogardzie (tel. 249). Warunki płacy i pracy do 
omówienia na miejscu. Zamiejscowi mogą korzystać z hote­
lu i stołówki fabrycznej K—339-0

20 ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych do robót budowla 
nych zatrudni od zaraz ZESPÓŁ PGR Dąbie z siedzibą w 
Bytowie. Stołówka i hotel zapewnione. K—325-0

OGŁOSZENIA DROBNE
BARAK 20—30 x 10—12 m w do 
brym st-anle kupimy od sekto­
ra państwowego lub uspołecz­
nionego. Oferty składać: Spół­
dzielnia Pracy Metalowców w 
Gostyniu Pozn. uL Leszczyńska 
46. Gp—251-0

Dr Plutecklej, dr Rokickiej 1 
dr Swlątnnlowsklemu za szcze­
rą I troskliwą opiekę w czasie 
choroby synka Zygmunta — ser 
deczne podziękowanie składają 
— Mytnikowie. G—255-1

KOMUNIKAT

Z dniem 1. VII. 1956 r. Techniczna Obsługa Samocho­
dów w KOSZALINIE dokonuje usługi proste pojazdu 
jak: mycie, czyszczenie wnętrz, wymiana i dolanie oleju 
w zespołach, normowanie ciśnienia w ogumieniu itp. po 
cenach o 50 proc, niższych. Narzut na koszt robocizny 

bezpośredniej przy usługach pozostałych zosfaja 
obniżony o 20 proc.

KIEROWCY — UŻYTKOWNICY
Korzystajcie z usług TOS-u w celu utrzymania stałej 

gotowości technicznej Waszych pojazdów.
K—340-0

Słupska Fabryka Narzędzi Rolniczych 
w Słupsku, ul. Poznańska 1 

począwszy od 1-go lipca br. będzie 
prowadzić 3-miesięczne kursy spawaczy 

Wymagane warunki: ukończonych 18 lat (obojga płci), 
świadectwo ukończenia 7 klas szkoły podstawowej.

Zarobek w czasie nauki od 500 zl wzwyż.
Chętni proszeni są zgłaszać się osobiście w Dziale Kadr 

Słupskiej Fabryki Narzędzi Rolniczych.
K—323-0
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W sprawie ukraińskiej mniejszości (II)

Uchwały pozostają na papierze Siatkówka na manowcach
Niewłaściwy, często wręcz krzywdzący stosunek do obywateli 

narodowości ukraińskiej — na co wskazywaliśmy Już w po­
przednim artykule — wywołał wiele goryczy I uprzedzeń naro­
dowościowych. Sprzyjał utrzymywaniu sie wśród niektórych. 
Ukraińców nastroju wrogości do Polaków. Ale nie tylko to.

Stan taki przeszkadzał tym 
ludziom w polnym zagospoda 
rowywaniu się na nowym 
miejscu osiedlenia, powodo­
wał stale uczucie tymczasowo 
ści. Jest to rzecz zrozumiała. 
Ukraińcy — otoczeni nastro­
jami obcości i niechęci, pozba 
wieni warunków pielęgnowa­
nia swych narodowych warto­
ści i tradycji uważali pobyt na 
obcym miejscu za jakieś zesla 
nie, z którego prędzej czy pó­
źniej będą mogli powrócić. 
Nastroje te znalazły swój wy­
raz na odbytym niedawno w 
Warszawie organizacyjnym 
Zjeździe Ukraińskiego Towa­
rzystwa Społeczno-Kultural­
nego. Kilku mówców w swych 
wystąpieniach stwierdzało, że 
uważają powrót Ukraińców 
na dawne miejsca zamieszka­
nia jako jedyne rozwiązanie 
sprawy ukraińskiej mniejszo­
ści. Ponieważ wielu Ukraiń­
ców na naszym terenie myśli 
podobnie, sądzę, że trzeba bę­
dzie sprawę te szczerze i po­
ważnie rozpatrzyć.

MRZONKI 
1 RZECZYWISTOŚĆ

Szowiniści ukraińscy — ci 
którym zależy na dolewaniu 
oliwy do ognia wzajemnych 
uprzedzeń i niechęci wyraźnie 
nawmlują swych rodaków: 
domagajcie się powrotu na 
dawne ziemie, do południowo- 
wschodniej Polski. Tam wam 
na pewno będzie lepiej...

I tu roztaczają przed nimi 
miraże innego życia. A ludzie, 
których nienajlepiej traktowa­
no w Koszalińskiem chciwie 
przyjmują taką agitację.

Ale popatrzmy na tę spra­
wę realnie. Od strony rzeczy­
wistych możliwości. Przesie­
dlono na zachód sporo ludno­
ści — często były to całe 
wsie. Ludzie ci objęli gospo­
darstwa. zaczęli pracować w 
PGR-ach i innych zakładach. 
Na ich miejsce w wojewódz­
twach rzeszowskim i lubel­
skim również przyszli inni, 
objęli ziemię, zagospodaro­
wali się w ciągu dziesięciole­
cia dość mocno. Czym byłaby 
w takim stanie rzeczy nowa 
wędrówka? Jakie zamieszanie 
wprowadziłaby do naszej go­
spodarki. na jakie naraziłaby 
nas straty?...

— No dobrze — odpowie 
ktoś — ale po wojnie przesie­
dlano tylu ludzi...

To prawda, ale wówczas 
mieliśmy zupełnie inną sytu­
ację gospodarczą i to co było 
możliwe wówczas dzisiaj sta­
łoby się katastrofalnym dla 
naszej gosnodarki ekspery­
mentem. Ale nie tylko o te 
wyższe — ogólnopańśtwowe 
racje tutaj chodzj. Trzeba rów 
nież zastanowić się nad tym. 
czy bylobv to korzystne dla 
poszczególnych ludzi.

W mozole i trudzie każdy 
urządzał sobie tutaj jakoś ży­
cie. Przy właściwym stosunku 
i pomocy władz można żyć je­
szcze lepiej. A z czym przy- 
szłoby mu zaczynać po powro 
cie na tamte tereny?

Rozmawiałem w czasie zja­
zdu na ten temat z wieloma 
ludźmi. I przyznawali mi ra­
cję. Wszelkie rozsądne i rze­
czowe argumenty przemawia­
ją przeciwko takim nieprzemy 
sianym decyzjom. Wszystko 
wskazuje na to, że trzeba szu 
kać innych, szczęśliwszych 
rozwiązań.

ABY POCZULI Się
’ „U SIEBIE"

Jednym z najciekawszych 
na Zjeździe ukraińskim wystą­
pień był głos delegata kosza­
lińskiego ob. Sergisa.

Wysuwając szereg bardzo 
konkretnych postulatów jak 
np. stworzenie przy Wydziale 
Kultury Prezydium Woj. RN 
sektora kuitury ukraińskiej, 
stworzenie ukraińskich szkół 
podstawowych, liceum pedago 
gicznego itp., ob. Sergis rów­
nocześnie stwierdził:

Nie wszystko można zreali­
zować od razu ale najważniej 
sze, aby w ogóle zaczęto coś 
robić. Rozbijać ten mur obco­
ści i wrogości, tworzyć takie 
warunki, abyśmy my, Ukraiń­
cy poczuli się w Koszalińskiem 
„u siebie”. Wówczas na pe­
wno nie będą chcieli stamtąd 
uciekać...

1 to jest chyba najsłuszniej­
sze co w obecnej sytuacji mo­
żna zrobić.

Oto najważniejsze sprawy:
Zwiększenie materialnej po­

mocy dla Ukraińców — biorac 
pod uwagę fakt, źe w poprzeri 
nich okresach by ii często pwy 
rozdziale środków, kredytów’ i 
Innych form państwowej pomo­
cy upośledzeni 1 pomijani.

Uregulowanie spraw własnoś­
ciowych. Nie wszyscy jeszcze 
otrzymali aktv nadania, zdarza­
ją sie wypadki rugowania ich 
z gospodarstw czy też budyn­
ków — jak np. sprawa odebra­
nia ziemi w Koczale ob. Baryc- 
kiemu, czy też usunięcie z do­
mu jednego Ukraińca w 
Polanowie. Ostateczne uregulo­
wanie tych spraw, pilne prze­
strzeganie praw nadanej włas­
ności bedzie poważnym czynni­
kiem stabilizacji tych ludzi.

I wreszcie ostatnia sprawa — 
zapewnienie mniejszości ukraiń­
skiej na naszym terenie możli­
wości pielęgnowania swTych 
rech narodowych poprzez stwo­
rzenie tam gdzie to jest moż­
liwe szkół, lub klas z ukraiń­
skim jeżykiem nauczania, zao­
patrywanie bibliotek w książki 
i czasopisma ukraińskie, two­
rzenie ukraińskich świetlic 1 ze 
•połów kulturalnych. W takich 
warunkach nie hrda czu6 się na 
Ziemi Koszalińskiej obco i źle.

TO CO BTŁO DOTĄD
MARTWĄ LITERĄ...

Wnioski te zresztą nie są 
bynajmniej nowe. Szereg z 
nich wysuniętych zostało już 
w uchwale Biura Polityczne 
go KC naszej partii oraz Pre 
zydium Rządu już w roku 
1952, zaś uchwała z czerwca 
ubiegłego roku ostatecznie 
te sprawy skonkretyzowała. 
Rzecz jednak w tym. że nikt 
— od najwyższych instancji 
wykonawczych począwszy a 
na najniższych skończywszy 
— nie wziął się na serio do 
realizacji tych spraw, że 
słuszne uchwały pozostawa­
ły na papierze.

Oto Ministerstwa: Rolni­
ctwa, Kultury, Oświaty, O- 
pieki Społecznej i inne, 1-tó 
re zobowiązano do wyasy­
gnowania odpowiednich sum 
na te potrzeby nis chciały 
w ogóle słvszeć o daniu ja­
kichkolwiek pieniędzy. Prze 
praszam. Parę dni temu Pre 
zydium WRN „wyżebrało" 
drobne kwoty. Akurat pra­
wie w rocznicę ogłoszenia 
uchwały...

Ale również nasze prezy-

ERA ATOMOWA
Prof. dr Józef Hurwic — U 

progu nowej epoki. Str. 72; 
cena 2,40. Książka i Wiedza 
1>5« r.

Jest to zbiór wrażeń z genew­
skiej konferencji połwięconej 
pokojowemu zastosowaniu ener­
gii jądrowej, która odbyła sic 
w okresie od 8 do 20 sierpnia 
1955 r. Książką szkicuje przebieg 
konferencji, omawia jej charak­
ter i atmosferę oraz najbardziej 
zasadnicze zagadnienia poruszo­
ne w czasie obrad. Dzieląc się 
swymi wrażeniami, autor poda- 
je jednocześnie nasuwające, sie 
wnioski. Stwierdza, iż konferen­
cja wytyczyła drogi energetyce 
jądrowej. W czasie Jej trwania 
rozpatrzono różne fepy reakto­
rów. Omówiono produkcja, wła­
ściwości i roosoby posługiwania 
sie izotopaifri promieniotwórczy­
mi. Znaczeni- tvch spraw w ni­
kim nie budzi wątpliwości. Ale 
niemniej ważnym jest — zda­
niem autora — to. że przestała 
nareszcie istr-leć tajemnica i za­
częła sie międzynarodowa współ 
wraca naukowa, a omówione od­
krycia hęda budowały lepszą 
przyszłość, n’- zaś siały znisz­
czenia wojenne.

dia rad narodowych i in­
stancje partyjne nie bardzo 
przejęły się tymi sprawami. 
Przecież wiele rzeczy można 
było zrobić we własnym za­
kresie, bez oczekiwania na 
dyrektywy i środki z mi­
nisterstw. Weźmy Woje­
wódzki Zarząd Rolnictwa. 
Interweniował on wielokroć 
w różnych przypadkach 
krzywdzenia chłopów ukrain 
skich. Ale nie umiano ja­
koś dostrzec całości zagad­
nienia, postawić przed niż­
szymi szczeblami służby rol­
nej sprawy właściwego sto­
sunku do ludności ukraiń­
skiej. Stąd np. toleruje się 
w Powiatowym Zarządzie 
Rolnictwa w Człuchowie ob. 
Drążka zupełnie jawnego 
szowinistę sabotującego 
wszystkie sprawy z jakimi 
zwracają się doń Ukraińcy. 
Wydziałem Kultury Prezy­
dium WRN warto zająć się 
osobno. Już dziś jednak moż- 
na stwierdzić, że jeżeli ma­
my w województwie dziesięć 
ukraińskich zespołów i naj­
lepszy — ukraiński chór w 
Polsce — to nie jest to za­
sługą naszego Wydziału Kul 
tury a raczej wynik zapału 
i ofiarności takich ludzi 
jak ob. Sergis, który pra­
cuje zupełnie bez opieki i 
pomocy. Nikt nie zwrócił 
się do „Domu Książki" o do 
starczenie na nasz teren u- 
kraińskich książek, podob­
nie jest z czasopismami.

A instancje partyjne?...
Biuro Polityczne KC zo­

bowiązało egzekutywę KW 
do rozpatrywania raz na pół 
roku, zaś egzekutywy KP do 
omawiania co kwartał reali­
zacji wniosków w sprawie 
pracy wśród ludności ukraiń 
sklej. Ale w grubych tecz­
kach komórek sprawozdaw­
czych naszych instancji par 
tyjnych nie mogłem jakoś 
znaleźć śladu omawiania 
tych problemów.

Nie można dłużej godzić 
się z tym stanem rzeczy. 
Tak ważne dla nas ze wzglę 
dów politycznych i gospodar 
czych uchwały nie mogą dłu 
żej pozostawać martwą lite­
rą. Dzieje się to ze szkodą 
dla naszego państwa, ze 
szkodą dla sprawy brater­
stwa narodów, z krzywdą 
dla wielu dobrych i uczci­
wych ludzi.

A to są chyba wystarcza­
jące argumenty dla każdej 
instancji i każdego odpowie 
dzialnego towarzysza.

L. CNOT

— Będę studiować w Gryfii teologię.
— Dlaczego właśnie teologię?
— Bo Kościołowi trzeba duchownych, 

którzy by walczyli z rozpasaniem kleru 
— brzmiała niespodziewana odpowiedź.

Książę spojrzał uważniej na chłopaka; 
w długiej szarej sukni scholara wydawał 
się wyższy niż był. Bugdan stropił się 
pod tym wejrzeniem, ale oczu nie spu­
ścił.

— Nie śmiejcie się ze mnie, książę? 
Ze mnie się wszyscy śmieją: „Szesna­

stoletni reformator"...
Bogusław ujął go za ramię i zwrócił 

twarza do światła.
— A ty wierzysz, te swego dokonasz?
— Wierzę — odparł chłopak z głębo­

kim przekonaniem.
Wszedł Misław i zbroje, upakowane w 

zgrzebnym worze. położył w kacie izby. 
Usadowił się potem okrakiem na zydlu, 
z półmiska wziął jakąś kość i ja! ją ogry 
zać; apetyt miał iście wilczy. Gospodarz 
zaś z ojcowska poufałością poklepał Bo­
gdana po plecach i wysłał go spać do 
sąsiedniej izby, a sam zmienił łuczywo i 
cierpliwie czekał aż się książę odezwie 
pierwszy. Milczenie się przeciągało.

* — Pamiętasz, coś mi na pożegnanie 
powiedział? — zagadnął wreszcie Bogu­
sław zwracając sie do Długiego.. „Jeżeli 
będziecie, książę, kiedykolwiek potrzebo­
wać schronienia lub rady starego czło­
wieka, który wam dobrze tyczy — przy­
jeżdża lacie do mnie”.

— Tak rzekłem — potwierdził bartnik 
obciągając portki z lnianego płótna.

— Dwa razy zaledwie słońce wschodź), 
ło od tego czasu, a Już powróciłem. Po­

radź coś, bo czuję się jak Jeleń osaczony 
przez myśliwych na pustym polu.

I książę opowiedział co się przydarzyło 
w Darłowie. Długi słuchał uważnie nie 
przerywając. Potem orzekł:

— Twój wuj, książę Warcisław, siedzi 
w swym warownym obozie w Bardo. 
Jedź tam. To najzaciętszy wróg Niem­
ców, jakiego ziemia pomorska wydała 
Da ci wojsko. Obejmiesz we władanie 
wszystkie ziemie, które jako prawemu 
dziedzicowi Henryka II tobie przypadają. 
Tylko nie trać czasu. Musisz 
skoro świt ruszyć na zachód. Uni­
kaj miast. Gdy przeprawisz się przez 
Odrę, pogoń cie nie dosięże. Za tydzień 
— no tak, za tydzień — powinieneś sta­
nąć na miejscu.

— Konic padną! — zaprotestował Mi- 
slaw.

— No to za dziesięć dni — zgodził sio 
bartnik. — W każdym razie wrócisz przed 
nastaniem mrozów. Gdy w drodze po­
wrotnej przejeżdżać będziesz przez zna­
czniejsze grody — każ dać w trąby I bić 
w bębny. Rycerstwo pociągnie pod twą 
chorągiew, bo nienawidzi Zofii Okrut­
nej...

— Nie lżyj mej matki, bo ostrzem po­
częstuję! — warknął Bogusław przez za­

ciśnięte zęby.
— Nienawidzi księżnej Zofii — popra­

wił się Długi, zdziwiony nieoczekiwanym 
wybuchem księcia. Po chwili dodał: — 
Mieszczanie zaś zasilą skarbiec: boją się 
oni pani na Darłowie i każdą cenę zapła­
cą, byleby nie mieć Jej poborców i żoł­
nierzy nad karkiem.

Po długiej przerwie przystąpili nasi siatkarze od razu do 
rozgrywek mistrzowskich. Już na podstawie pierwszych 
spotkań można było stwierdzić, że tylko niektóre drużyny 
wykorzystały okres zimowy na przygotowanie się do se­
zonu. Forma zademonstrowana przez siatkarzy drużyn 
A-klasowych była słaba, a w niektórycli spotkaniach 
wręcz beznadziejna.

Siatkówkę zaliczyć mo­
żna u nas do dyscyplin trak 
towanych po macoszemu. 
Wokół siatkarzy panuje ni­
czym niezmącona cisza. Nie 
zdołała jej przerwać na dłu 
go nawet tak poważna im­
preza, jaką były rozgrywki 
o Puchar Ziem Nadodrzań- 
skich i Nadbałtyckich w Bia 
łogardzie. Sen siatkarzy trwa 
nadal i trudno przewidzieć, 
kiedy nastąpi przebudzenie.

Do walki o tytuł mistrza 
województwa przystąpiło 
kilka zespołów. Początko­
wo, jak to się mówi, „wszy­
stko grało na 102“. Kilka 
rund odbyło się zgodnie z 
regulaminem; drużyny gra­
ły z zapałem, wykazywały 
wiele chęci. Tak było do 
szóstej kolejki spotkań. Na 
tym kończy się akt pierw­
szy, po którym nastąpił częś 
ciowy rozkład i bezwład, ze 
apoły zeszły na manowce. Po­
sypały się walkowery, druży­
ny nie stawiały się na zawody. 
Siatkarze oczekiwali, że sek 
cja piłki siatkowej WKKF 
podejmie kroki dla popra­
wienia sytuacji. Ta jednak 
— dostroiła się do poczynań 
siatkarzy i nie zrobiła nicze 
go. Sytuacja pogarszała się 
z tygodnia na tydzień i wre 
szcie mistrzostwa „urwały 
się". Nastąpiła przerwa w 
rozgrywkach.

Był okres, kiedy działacze 
WKKF, odpowiedzialni za 
prowadzenie rozgrywek, nie 
wiedzieli czy I runda zakoń 
czona, czy siatkarze nadal 
uczestniczą w walce o ty­
tuł mistrzowski, czy w ogó­
le istnieje możliwość do­
prowadzenia mistrzostw do 
końca.

Siatkówka w naszym okrę 
gu winna chyba być doce­
niana na równi z boksem, 
lekkoatletyką, czy piłką no 
żną. A tymczasem została 
zepchnięta na dalszy plan. 
Cel, jaki sobie postawiliśmy 
— wyłonienie mistrza woje­
wództwa — nie został we 
właściwy sposób osiągnięty. 
Wina spada na działaczy 
społecznych sekcji i inspek 
tora WKKF, którzy dopuści 
li do „bezkrólewia" w tej 
dyscyplinie.

Co uczyniliśmy dla spopu 
laryzowania i podniesienia 
poziomu siatkówki w woje­
wództwie? Szczerze można 
odpowiedzieć, że nic, a przy­
najmniej b. mało. Nieudane 
mistrzostwa, kilka spotkań 
siatkarzy pionu oświaty ze 
Zrywem czy na wyjeździć 
(Stargard) niewiele dały. 
Puchar Ziem propagandowo 
nie został wykorzystany.

II runda mistrzostw odby 
ła się bez większych emocji 
i zainteresowania ze strony 
działaczy i kibiców. Mistrza 
mamy, a co ma on robić da 
lej?

Najbliższe starty lekkoatletów
Po serii wyjazdów naszych 

najlepszych lekkoatletów za 
granicę, w lipcu miłośnicy 
„królowej sportu" zobaczą 
dwie atrakcyjne imprezy mię­
dzynarodowe w kraju. W naj­
bliższą sobotę i niedzielę (7— 
8 bm.) w Poznaniu rozegrany 
zostanie międzypaństwowy 
mecz Polska — Węgry. Lek­
koatleci znad Dunaju traktują 
spotkanie z Polską jako jeden 
z głównych egzaminów przed-

Zoika napełniła kubki; wypili dusz­
kiem, jak na komendę.

— Dobry miód! — pochwalił Misław 
oblizując wąsa.

— A dziczyzna nie? — uśmiechnęła 
się z przekorą kobieta i wytarła starannie 
kroplę tłuszczu, która upadła jej na skó­
rzany fartuch.

— I pieczeń — potaknął rycerz. — Aż 
się w gębie rozpływa, taka krucha. Szczo 
dra z was gospodyni, ho, ho! — dorzuci! 
gdy postawiła na stole kosz z Jabłkami.

Bogusław błądził myślami w Darłowie. 
Jeszcze był oszołomiony ostatnimi wyda­
rzeniami, kotłowały się w nim sprzeczne 
uczucia — to rozpacz, to wściekłość, to 
otępienie. Chwilami czuł, że zmęczenie 
zaczyna brać górę i tylko patrzeć jak 
zaśnie przy stole z głową podpartą na 
pięści, niby pijany knecht. Może wtedy 
pozbędzie się tej natrętnej myśli: kto 
podsunął truciznę?

Bartnik obserwował księcia. Żal mu by­
ło młodego władcy — los go tak ciężko 
doświadczył. Ten postawny rycerz o wy­
razistych, znamionujących męską ener­
gię rysach, wstępować powinien w szran 
ki, strącać z siodła swych przeciwników 
nieomylnym ciosem kopii. Piękne damy 
zdobiłyby wieńcem zwycięzcy te włosy, 
opadające na ramiona jak gęsta złota za­
słona. Dostojnie wyglądałby w otoczeniu 
rycerskiego orszaku — a tymczasem musi 
się błąkać samotnie po puszczy...

Dotknął lekko Bogusławowcgo ramie­
nia:

— Przestańcie się dręczyć, książę!
— Kto podsunął mi truciznę? Kto Otruł 

Kazimierza? Odpowiesz na te pytania? 
— wyrzuci! z siebie książę podniesionym 
fonem. ,

— Odpowiem.
— Ty?!
— Ja. Ludzie gadają, że... — Długi za­

waha! się.
— Dokończ!
— Księżna Zofia.
Bogusław zerwał sfę z lawy, dobył 

miecza i skoczył ku bartnikowi, wołając:

Nielepiej jest z siatków­
ką kobiet. Mistrzostwa prze 
biegły bodaj że jeszcze sła­
biej. I siatkarki, za wyjąt­
kiem turnieju białogardz- 
kiego, nie startowały w im­
prezie międzyokręgowej. 
Brak takich spotkań unie­
możliwia naszym zespołom 
A-klasowym zdobycia ruty­
ny i podniesienia poziomu 
gry. Czy nie ma na to le­
karstwa?

Jest. Należy tylko troski! 
wiej zająć się naszą czołów 
ką siatkarzy i ich zaple­
czem, organizować więcej 
imprez międzymiastowych 
i okręgowych, uatrakcyjnić 
rozgrywki mistrzowskie. Do 
popularyzacji siatkówki 
przyczyniłaby się w dużym 
stopniu liga międzyszkolna, 
której powołanie od dawna 
obiecują działacze z wydz. 
oświaty Woj. RN w Kosza­
linie.

(anoj.

olimpijskich. Węgrzy przyjadą 
do Poznania w swym najsil­
niejszym składzie z Iharosem, 
Taborim, Kovacsem, Kras- 
nay‘em i Csermakiem na cze­
le. Spotkanie zeszłoroczne w 
Budapeszcie zakończyło się 
zwycięstwem Węgrów, ale w 
tym roku — zdaniem nawet 
trenerów węgierskich — Po­
lacy mają więcej szans zwy­
cięstwa.

Drugą ciekawą imprezą mię 
dzynarodową w lipcu będą 
międzynarodowe przedolimpij­
skie zawody eliminacyjne, któ 
re rozegrane zostaną w War­
szawie w dniach 14—15 bm. 
Na zawody te spodziewany 
jest przyjazd elity najlepszych 
oszczepników europejskich. 
Nowy rekordzista świata Ja­
nusz Sidło wysłał zaprosze­
nia do Nikkinena (Finlandia), 
Maquet‘a (Francja), Willa 
(NRF), Krasnay’a (Węgry), 
Kuzniecowa (ZSRR), Daniel- 
sena (Norwegia) i in. Po tych 
zawodach nastąpi okres czyn­
nego odpoczynku dla zawod­
ników kadry i dopiero na po­
czątku września ponownie uj­
rzymy lekkoatletów na bois­
kach.

Coraz lepiej 
jadą Polacy 

w Austrii
Ponad 6 godzin trwała za­

cięta walka na III etapie wy­
ścigu dookoła Austrii, prowa­
dzącym z Villach do Zell ani 
See (189* km). Zwyciężył 
Szwed Stroehm, który po raz 
drugi wpisał sie na listę zwy­
cięzców etapowych. Uzyskał 
on czas — 6:09,23. Pruski za­
jął 4 miejsce z czasem o fi 
min, gorszym od zwycięzcy. 
Czarnecki był 12, Jarząbek — 
21 i Głowaty — 43. Drużyno­
wo wygrała 'Austria A — 
18:41,54. Polska zajęła 3 miej 
sce — 19:15.42.

Największą niespodziankę 
na III etapie sprawili Pola­
cy. którzy pojechali b. dobrze 
cały czas utrzymując się w 
czołówce.

Wystawa 
plakatu polskiego 

w ZSRR
W związku artystów radziec­

kich otwarta zostata wystawa > 
plakatu polskiego. Eksponaty i 
przywiezione zostały w darze 
artystom radzieckim przez, 
przedstawicieli grafików i pra­
cowników wydawnictw polskich.

W dniu 25 hm. znany histo­
ryk sztuki — M. Dimitrlewa wy 
głosiła odczyt, w którym podkreś 
Ula wielkie wartości artystyczne 
prac polskich grafików. Po od­
czycie odbyła sie dyskusja, w 
której wielu artystów radziec­
kich wypowiedziało się na 
rzecz dalszego zacieśniania kon 
taktów między grafikami poi 
gklml 1 radzieckimi.


